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MARJA DANILEWICZOWA

BIBLJOTEKI POLSKIE POD OKUPACJA AIEHIIECKA
• *

We wrześniu 1939 r. załamała się znowu 
gwałtownie krzywa rozwoju bibljotek pol­
skich, wznosząca się zwycięsko ku górze, zna­
cząca rosnącą z roku na rok ilość bibljotek, 
ich stan posiadania i najradośniejsze cyfry, 
dotyczące ilości wypożyczeń.

Dziś zamknęły się wrota większości bibljo­
tek polskich, a nieliczne istniejące placówki, 
trudne do rozpoznania pod obcemi nazwami, 
borykają się z przeróżnemi trudnościami.

Pastwą wojny padły niejedne zasobne 
zbiory, mróz kończył dzieło ognia i wody, 
szerząc pleśń i wilgoć w nieogrzewanych 
salach z wybitemi oknami. W pośpiesznej 
akcji ratowniczej rozpadały się cenne ręko­
pisy i inkunabuły. Znów, jak tyle już razy, 
tym razem na Zachód, wędrują cenne polskie 
objekty bibljoteczne, by wzbogacać obce 
zbiory.

Ludzie, którzy ich strzegli, zapisali nowe 
bohaterskie karty w tragicznych dziejach 
zbiorów polskich. Jedni, jak np. kierownik 
Bibljoteki Wołyńskiego Tow. Przyjaciół 
Nauk w Łucku, Juljan Nieć, padli na polu

DZIAŁ STARYCH DRUKÓW W BIBLJOTECE NARODOWEJ 
W WARSZAWIE

NOWY GMACH BIBLJOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ W KRAKOWIE

chwały. Inni znaleźli się w obozach jeńców, 
inni wreszcie — bardzo liczni — wywiezieni 
zostali w głąb Rosji, i słuch o nich zaginął. 
Jeszcze inni — najszczęśliwsi — znaleźli 
się w szeregach armji polskiej, tworzonej 
poza granicami Kraju.

W czasie bombardowania Lwowa przez 
samoloty niemieckie we wrześniu 1939 r. 
zmarł dyrektor Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich Ludwik Bernacki, wybitny 
historyk literatury polskiej. Wkrótce potem, 
w czasie okupacji sowieckiej Lwowa, zmarł 
zasłużony kustosz tejże bibljoteki Kazimierz 
Tyszkowski, historyk i bibljograf.

W Warszawie w jesieni 1939 r. zmarł 
pierwszy dyrektor Bibljoteki Narodowej 
Stefan Demby, otwierając długą listę boles­
nych strat. Nie miejsce tu na pełny apel 
poległych na posterunku. Wymienię tylko 
kilka nazwisk. W obozie koncentracyjnym 
w Oranienburgu zmarł profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Stanisław Estreicher, konty­
nuator wiekopomnej „Bibljografji polskiej“. 
W obozie w Dachau zmarł hr. Edward 
Krasiński, fundator gmachu bibljotecznego w 
Warszawie, w którym znalazły pomieszczenie 
zbiory, gromadzone przez kilka pokoleń jego

GMACHY UNIWERSYTETU JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO W WARSZAWIE PO 
BOMBARDOWANIU NIEMIECKIEM WE WRZEŚNIU 1939

PRZED GMACHEM BIBLJOTEKI PUBLICZNEJ W WARSZAWIE (1925)

przodków. W Warszawie, po wyjściu . z 
więzienia, zmarł kierownik i twórca Bibljo­
teki Szkoły Głównej Handlowej, profesor tej 
uczelni, Konstanty Krzeczkowski, ekono­
mista. W obozie karnym w Oświęcimiu zmarł 
prof. Józef Siemieński, dyrektor Archiwum 
Głównego Akt Dawnych, historyk. Tamże 
życie zakończył aresztowany z nim razem 
młody historyk, Zygmunt Mann, z Bibljoteki 
Narodowej w Warszawie. Po zapaleniu płuc, 
którego nabawił, się w nieopalanem miesz­
kaniu w czasie ciężkiej zimy 1939/40, zmarł 
w Warszawie Zygmunt Mocarski, dyrektor 
Książnicy Miejskiej im. Kopernika, wysie­
dlony z Torunia. Od bomby sowieckiej 
zginął w czerwcu 1941 r. pracownik Bibljo­
teki Uniwersyteckiej w Warszawie Tadeusz 
Jaroszewski. Gruźlica i choroby epidemi­
czne zbierają obfity plon. Liczni bibljote- 
karze-naukowcy jąć się musieli pracy fizy­
cznej, jako robotnicy budowlani, ekspedjenci 
sklepowi, a nawet handlarze uliczni, by 
uchronić od ostatecznej nędzy siebie i ro­
dziny.

Straty, wywołane bezpośredniemi działa­
niami wojennemi w toku kampanji wrześ­
niowej w Polsce w r. 1939, dadzą się podsu­
mować jak następuje, gdy idzie o zbiory 
warszawskie.

Centralna Bibljoteka^ Wojskowa, w skrzydle 
gmachu Generalnego Inspektoratu Sił Zbroj­
nych. Zawalenie się budynku i pożar znisz­
czyły prawie wszystkie zbiory, liczące około

*) Ustępy z broszury p.t. „Losy bibljotek 
polskich“, która ukaże się w najbliższych 
dniach nakładem Urzędu Oświaty i Spraw 
Szkolnych.

230 000 tomów, katalogi, rewersy, materjały 
do polskiej bibljografji wojskowej, znaczną 
część Polskiego Archiwum Wojennego.

Zbiory Rapperswilskie podzieliły losy Cen­
tralnej Bibljoteki Wojskowej. Stanowiły one 
własność Bibljoteki Narodowej, stworzonej 
w r. 1927, której gmach miano zacząć 
budować w r. 1940. Liczyły one około 60 000 
tomów, w tern niemal- komplet polskich 
druków emigracyjnych z w. XIX. Spłonęło 
ponadto około 500 rękopisów ze Zbiorów 
Rapperswilskich i około 300 rękopisów 
XIX-wiecznych różnego pochodzenia z Bibl­
joteki Narodowej, katalogowanych w pra­
cowni naukowej Zbiorów Rapperswilskich.

Bibljoteka Ordynacji Zamoyskich. Zupeł­
nemu zniszczeniu uległo 18 sal, mieszczących 
ok. 1500 rękopisów i ok. 70 000 tomów 
druków, w tern bogaty zbiór dzieł treści histo­
rycznej, kolekcja kalendarzy, wydawnictwa 
heraldyczne polskie i obce, komplety czaso­
pism i gazet, a także bibljoteka podręczna.

Bibljoteka Przezdzieckich spłonęła również 
niemal doszczętnie. Liczyła ona ok. 30 000

tomów starannie dobranych dzieł z zakresu 
historji Polski w w. XVII i XVIII i nauk 
pomocniczych historji, heraldyki w szcze: 
gólności. Spłonął także bogaty zbiór rycin 
i rysunków artystów polskich z końca XVIII 
i początku XIX w.

Bibljoteka Wolnej Wszechnicy Polskiej 
spłonęła w znacznej części, a los jej podzieliły 
księgozbiory seminaryjne, liczące razem 
ponad 100 000 tomów.

Bibljoteka Tow. Naukowego Warszawskie­
go. Książki, pogrzebane przez czas długi 
pod gruzami zawalonych ścian i sufitów, w 
większości uległy zniszczeniu. Straty oceniać 
należy na kilkadziesiąt tysięcy tomów.

Bibljoteki zakładów i seminarjów Uniwer­
sytetu Józefa Piłsudskiego w Warszawie. W 
czasie pożaru gmachów Uniwersytetu uległy 
częściowej lub zupełnej zatracie wszystkie 
bibljoteki zakładów i seminarjów wydziału 
prawnego, a na wydziale humanistycznym : 
historji Polski nowożytnej, historji Europy 
wschodniej, filologji germańskiej, filologji 
klasycznej wraz z bibljoteką prywatną prof. 
Tadeusza Zielińskiego, zbiory Instytutu Or- 
jentalistycznego. Częściowemu zniszczeniu 
uległy księgozbiory : seminarjum filozo­

ficznego, historji gospodarczej, zakładu his­
torji sztuki, seminarjum archeologji klasy­
cznej i zakładu archeologji przedhistorycznej. 
Na wydziale matematyczno-przyrodniczym 
uległy zupełnej zagładzie zbiory zakładów : 
chemji nieorganicznej, organicznej i fizycznej, 
mineralogji, geologji i paleontologji. Straty 
ogólne tych zakładów ocenić należy na ok. 
150 000 tomów dzieł naukowych, szczególnie 
starannie dobranych, w większości obcojęzy­
cznych. Zniszćzeniu uległa wielka ilość 
czasopism naukowych, gromadzonych przez 
wiele lat.

Pożar ogarnął również gmach Bibljoteki 
Uniwersyteckiej, został jednak stłumiony- 
dzięki bohaterstwu personelu.

Bibljoteka Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych uległa zniszczeniu wraz z gmachem 
Ministerstwa w pałacu Zamoyskich na No­
wym Świecie. Liczyła ona kilkadziesiąt tysię­
cy tomów.

W gmachu Filharmonji Warszawskiej 
uległy zniszczeniu bibljoteki nutowe i zbiory 
muzyczne tej instytucji oraz zbiory Warszaw­
skiego Tow. Muzycznego i Bibljoteka Szkoły 
im. Chopina. Zawierały one cenne materjały 
do dziejów muzyki polskiej (wiele unika­
tów).

Bibljoteka Państwowego Instytutu Sztuki 
Teatralnej, zawierająca bogaty zbiór tekstów 
utworów scenicznych (w tem wiele rękopi­
sów sztuk nieogłoszonych drukiem), foto- 
grafij aktorów, afiszów i t.p., uległa zupeł­
nemu zniszczeniu.

Ten sam los spotkał Bibljotekę Instytutu. 
„Reduty“. Z bibljoteką tą złączone było 
muzeum, ilustrujące dorobek „Reduty“.

Bibljoteka Ordynacji Krasińskich. Gmach 
Bibljoteki ostrzeliwany był dn. 24 i 25

września 1939 r. z armat i ugodzony kilku­
nastu pociskami. Trafiły gó ponadto . trzy 
bomby lotnicze.

Bibljoteka Stowarzyszenia Techników Pol­
skich poniosła straty innego rodzaju. Zni­
szczeniu uległy materjały do bibljografji 
technicznej, obejmujące około 30 000 kart.

Oto krótki i niepełny prawdopodobnie 
przegląd strat poniesionych w czasie bom­
bardowania Warszawy. Nie obejmuje on 
strat archiwów, W których liczbie spłonęło 
np. Archiwum Skarbowe i znajdujące się w 
obrębie gmachów uniwersyteckich Archiwum 
Oświecenia, zawierające cenne materjały 
rękopiśmienne do dziejów szkolnictwa pol­
skiego w w. XVIII-XIX. Pomija on także 
straty zbiorów prywatnych.

Po kapitulacji Warszawy na widownię wy­
stąpił nowy czynnik ; władze okupacyjne. 
Do roli złowrogiego symbolu urasta fakt, że 
gmach Ministerstwa Oświecenia stał się 
natychmiast siedzibą Gestapo, ocalone od 
pożaru budynki uniwersyteckie — biurami 
Sicherheitspolizei, a domy akademickie — 
koszarami pplicji. Z murów, które dotąd 
służyły nauce i oświacie, wyszły już w 
pierwszych tygodniach okupacji haniebne 
rozporządzenia, zamykające polskie insty­
tucje naukowe i zabraniające wstępu do 
nich dawnemu personelowi. Chociaż dopiero 
we wrześniu 1940 r. władze niemieckie 
stwierdziły na piśmie że wyższe uczelnie 
polskie przestały istnieć, byłp to oczywistym 
faktem od pierwszych dni okupacji. Wyższe 
uczelnie, instytucje naukowe i ich pracownie 
zmuszone były do zawieszenia prac już na 
jesieni 1939 r„ a gmachy ich w większości 
przejęły władze niemieckie.

Etap wojennych rekwizycyj budynków 
nie zamyka jednak bynaj mniej długiej 
i urozmaiconej litanji szkód. Wślad za armją 
okupacyjną i Gestapo zjawiły się w polskich 
instytucjach naukowych ekipy uczonych- 
szakali, przystępujących na zimno do aktów 
samowoli i grabieży, sprzecznych z po­
stanowieniami konwencji haskiej. Nie­
miecka komisja specjalna rozwinęła bez 
straty czasu ożywioną działalność, polegającą 
na wycofywaniu z bibljotek polskich objek- 
tów o walorach artystycznych, jak np. ilumi­
nowane rękopisy średniowieczne, ryciny, 
rysunki i t.p. Rekwizycje te objęły m.in. 
Bibljotekę Państwowej Dyrekcji Zbiorów 
Sztuki na Zamku i Gabinet Rycin, stworzony 
w drugiej połowie XVIII w. przez Stanisława 
Augusta, przechowywany w Bibljotece Uni­
wersyteckiej w Warszawie. W Państwowem 
Muzeum Archeologicznem zjawił się Ernst 
Petersen, profesor Uniwersytetu w Rostock, 
by skonfiskować księgozbiór, katalogi i 
inwentarze tej instytucji. Do pakowania 
zbiorów użyto spędzonych przez policję 
Żydów.

W całości wywieziono z Warszawj' bibljo­
tekę Sejmu i Senatu, zawierającą bogaty 
zbiór wydawnictw parlamentów obcych, 
tekstów ustaw i układów międzynarodowych, 
dzieł z zakresu prawa, nauk społecznych i

gospodarczych. Wywieziono ją wraz z 
katalogami.

Ten sam los spotkał zbiory Bibljoteki 
Judaistycznej Wielkiej Synagogi, obejmujące 
poza judaicami bogate materjały, dotyczące 
Bliskiego Wschodu, oraz rzadkie zabytki 
rękopiśmienne, sięgające w. X.

Konfiskaty objęły zresztą nie tylko zbiory 
warszawskie. Ze sprawozdania Bibljoteki 
Państwowej i Uniwersyteckiej w Królewcu 
wynika, że włączono do niej bogaty księgo­
zbiór Seminarjum Duchownego w Płocku 
(50 000 tomów, w tem około 100 rękopisów 
średniowiecznych, które znajdowały się lub 
nawet powstały na miejscu już w w. XII lub 
XIII, 300 inkiuiabułów i t.p.) i bibljotekę 
gimnazjum w Suwałkach (8000 tomów).

Największe natężenie akcji konfiskat 
dotknęło zachodnie ziemie Polski, graniczące 
bezpośrednio z Niemcami, uważane dziś 
za „włączone do Rzeszy“. Na obszarze tym 
uległy lub ulegają likwidacji wszystkie bez 
wyjątku polskie placówki, bibljoteczne. For­
my tej likwidacji są wielorakie. Tak np. 
polonica, znajdujące się w Śląskiej Bibljotece 
Publicznej w Katowicach, przydzielono Bibl­
jotece Uniwersyteckiej we Wrocławiu. Bibl­
joteki Uniwersytecką i Raczyńskich w 
Poznaniu zamieniono na instytucje niemiec­
kie i poddano gruntownej germanizacji. 
Obsadzono je personelem, składającym się 
wyłącznie z Niemców, przeważnie przesied­
leńców z Łotwy i Estonji. Do Bibljoteki 
Uniwersyteckiej, przemianowanej na „Staats- 
und - Universitätsbibliothek . przerzucono 
resztki zdewastowanych poprzednio księgo­
zbiorów Bibljoteki Poznańskiego Tow. Przy­
jaciół Nauk, Bibljoteki Seminaryjnej i 
Kapitulnej z Gniezna i trzy wagony książek z 
bibljotek duchownych we Włocławku.

Najbezwzględniej obeszli się okupanci 
-z księgozbiorami instytucyj oświatowych i 
osób prywatnych. W czasie obejmowania 
polskich mieszkań prywatnych przez Niem­
ców bałtyckich, po brutalnem wysiedleniu 
ich prawych właścicieli, wyrzucano i palono 
całe księgozbiory. Zupełnemu zniszczeniu 
(przeważnie spaleniu) uległy bibljoteczki 
Tow. Czytelń Ludowych na terenie Wielko­
polski, Pomorza i Śląska.

W Poznaniu skonfiskowano bibljoteki 
profesorów uniwersytetu oraz szereg bibljo­
tek prywatnych. Wyłączono z nich co 
cenniejsze dzieła dla bibljotek w Berlinie, 
Lipsku, Greifswaldzie i Wrocławiu. Resztę 
kierowano do t.zw. „Buch-Sammelstelle“, 
zorganizowanej w kościele św. Michała. 
Zwalono tam w nieładzie około dwu miljonów 
tomów, które podlegają skolei sortowaniu. 
Część wydawnictw wywędrowała do Bibljo­
teki Uniwersyteckiej, część natomiast spotkał 
los zgoła tragiczny—przewieziono je do pobli­
skich papierni na przeróbkę. W Warszawie 
poszła na przemiał znaczna część bibljoteki i 
archiwum Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych. W Krakowie załadowano na samo­
chody i zdegradowano do roli makulatury 

Tow. Czytelii Ludowych. W

Sandomierzu bibljoteki szkolne w pierwszych 
dniach okupacji częściowo spalono świado­
mie. Resztę znalezionych książek — w ilości 
ok. 10 000 tomów — zatopiono w Wiśle, 
używając do przewożenia ich do portu 
samochodów wojskowych.

Znaczne zasoby bibljotek, „cenzurowa­
nych“ przez Urząd Propagandy, wysyłane 
są, jak wyżej wspomniano, na przeróbkę do 
papierni. Aby zapobiec częściowemu bodaj 
ratowaniu, książki drze się na strzępy, miesza 
i w tym dopiero stanie wysyła z Urzędu.

Władze niemieckie oficjalnie zajęły się 
sprawami bibljotecznemi w lipcu 1940 r. 
Utworzono wtedy w Krakowie urząd p.n. 
Hauptverwaltung der Bibliotheken, na 
którego czele stanął Gustav Abb, dyrektor 
Bibljoteki Uniwersyteckiej w Berlinie. Po 
dokonaniu komasacji wielu bibljotek, Abb 
stworzył w latach 1940-1942 szereg bibljotek 
państwowych.

Staatsbibliothek in Krakau. Obejmuje 
zbioiy Bibljoteki Jagiellońskiej, z któremi 
złączono bibljoteki zakładów uniwersytec­

BIBLJOTEKA SZKOŁY GŁÓWNEJ HANDLOWEJ W WARSZAWIE

kich, Akademji Górniczej Szkoły Sztuk 
Pięknych, Bibljoteki Pedagogicznej, oraz 
wielu mniejszych bibljotek instytucyj i osób 
prywatnych z Krakowa i okolicy.

Staatsbibliothek in Warschau. Dzieli się ona 
na dwa oddziały.

Abteilung I : Bibljoteka Uniwersytecka, 
złączona z bibljotekami seminarjów i za­
kładów Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w 
Warszawie, bibljoteką Ministerstwa Opieki 
Społecznej i t.d.

Abteilung II : Bibljoteka Narodowa, złą­
czona z Bibljoteką Ordynacji Krasińskich, 
bibljoteką Ministerstwa Oświecenia, ocala- 
łemi resztkami bibljoteki Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, bibljoteki Prokuratorji Ge­
neralnej, częścią bibljoteki Prezydjum Rady 
Ministrów i Funduszu Kultury Narodowej, z 
księgozbiorem Polskiej Akademji Literatury, 
z resztkami zbiorów Warszawskiego Tow. 
Muzycznego, z bibljotekami 25 zlikwidowa­
nych polskich szkół średnich i t.d. i t.d.

Staatsbibliothek in Lemberg.
Abteilung I : Bibljoteka Uniwersytecka.
Abteilung II : Bibljoteka Zakładu Naro­

dowego im. Ossolińskich, złączona z Bibljo­
teką im. Baworowskich.

BIBLJOTEKA DLA DZIECI W WARSZAWIE

Abteilung III : Bibljoteka Ukraińska Tow. 
im. Szewczenki.

Staatsbibliothek in Lublin, stworzona przez 
złączenie zbiorów Bibljoteki Uniwersytetu 
Katolickiego, Bibljoteki im. Hieronima Łopa- 
cińskiego i zbiorów Kolegjum Jezuickiego 
„Bobolanum“.

Staatsbibliothek tworzy się według usta­
lonej z góry zasady. Jest nią : redukowanie 
liczby bibljotek, komasowanie ich zbiorów w 
wielkich instytucjach o charakterze archi­
walnym, kierowanych przez Niemców i 
dostępnych dla Niemców, opracowywanych 
według zasad i instrukcyj, obowiązujących w 
bibljotekach niemieckich z zupehiem po­
minięciem zwyczajów i tradycyj polskich.

Na otwarciu Staatsbibliothek in Krakau, 
jako „niemieckiej bibljoteki państwowej“, 
generalny gubernator Frank wygłosił prze­
mówienie, w którem powiedział m.in., że 
„jeśli z polecenia Führera należy traktować 
te ziemie nie jako teren okupowany, lecz 
jako kraj poboczny Rzeszy, to jednakże 
trzeba, aby fachowe kierownictwo znalazło 
się w rękach niemieckich. Jest rzeczą 
oczywistą, że nie czujemy się kontynuato­
rami polskich bibljotekarzy — ciągnął 
dalej ; — książki piszą tylko przez dzieje 
powołane narody“.

Artykuł o Staatsbibliothek in Lublin, 
ogłoszony w „Warschauer Zeitung“ z dn. 
20 stycznia 1942 r., formułuje zasady obowią­
zujące przy przyjmowaniu personelu bibljo- 
tecznego : „Przy angażowaniu nowych pra­
cowników dobierano osoby, które nie przeszły 
przez polskie przeszkolenie zawodowe, abjT 
wychować je od początku według metod 
wypróbowanych w Rzeszy“. Oznacza to 
zupełne wyeliminowanie bibljotekarzy pol­

skich i świadome, na szeroką skalę zamierzone 
niemczenie zbiorów.

Akcję tę rozpoczęto od Krakowa. W 
chwili wybuchu wojny, dobiegała kresu 
budowa wielkiego nowoczesnego gmachu 
bibljotecznego, który odrodzona Polska 
wznosiła dla bezcennych zbiorów Bibljoteki 
Jagiellońskiej.

Do tego oto gmachu już w pierwszych 
miesiącach okupacji przenosić zaczęto na 
rozkaz władz niemieckich nie tylko zbiory 
Bibljoteki Jagiellońskiej, ale i bibljoteki 
zakładów uniwersyteckich, Akademji Górni­
czej i Polskiej Akademji Umiejętności. Dało 
to w 'sumie około ł 000 000 tomów. Zbiory 
te - - czem chlubi się niemiecki ich kierownik, 
wspomniany już poprzednio Abb — są 
pomnażane intensywnie. Uzupełnia się miano­
wicie „zaniedbany przez Polaków“ dział 
książek niemieckich, czyniąc to w tempie 
Blitzkriegu. Staatsbibliothek in Krakau 
wydała bowiem w r. 1941/2 -— 251 103 mk 
na uzupełnianie zbiorów. Wysokość tej sumy 
zestawia sprawozdawca niemiecki Max Berge_

mann z analogicznemi wydatkami Preus- 
sische Staatsbibliothek w Berlinie, które 
wynosiły w tymże czasie tylko 216 000 mk. 
Cyfry te mówią same za siebie. Bergemann 
jednak podaje dalsze. Opisuje wielką 
czytelnię Bibljoteki, obliczoną na 230'czytel­
ników, i przytacza dane, dotyczące frek­
wencji. Zamykają się one cyfrą 5000 odwie­
dzin w okresie rocznym. Daje to — przy 
300 tylko dniach otwarcia — skromną już 
raczej cyfrę 16,6 czytelników dziennie. 
Bezstronnemu czytelnikowi sprawozdania, 
cyfra ta mówi jasno, że zbiory Bibljoteki są 
wyzyskane w stopniu minimalnym. Przy­
czyną jest udostępnienie zbiorów wyłącznie 
niemieckiemu elementowi napływowemu.

Dane z obszaru Warszawy ukazują inny 
aspekt niemieckiej gospodarki bibljotecznej, 
bardziej jeszcze niebezpieczny dla przysz­
łości zbiorów. Bibljoteki warszawskie uległy 
dalej jeszcze idącej komasacji i przegrupo­
waniom, idącym tak daleko, że zagrażają 
one ich bytowi. Pierwszem zamierzeniem 
Abba było rozbicie zbiorów warszawskich na 
użytkowe (Bibljoteka Uniwersytecka) i archi­
walne (Bibljoteka Narodowa, Bibljoteka 
Krasińskich). Akcja ta związana była

z szeregiem zarządzeń o swoistym charak­
terze. Z nakazu władz niemieckich włączono 
np. do Staatsbibliothek in Warschau i złą­
czono ze zbiorami Bibljoteki Narodowej 
prywatną Bibljotekę Ordynacji Krasińskich 
mimo protestu właścicieli. Jedynem echem 
ich zabiegów jest — jak się zdaje — śmierć 
hr. Krasińskiego w Dachau.

Intencje, dyktujące rozbijanie history­
cznych całości, jasne są i oczywiste. Władzom 
chodzi o przekształcenie zbiorów bibljote- 
cznych, opartych- na tradycji, w zbiory 
zestawione mechanicznie, o przemieszczanie 
wielkich zespołów i uniemożliwienie korzy­
stania z nich na długi okres czasu.

Analogiczny los spotkał bibljoteki lwow­
skie. Od końca września 1939 r. do wybuchu 
wojny sowiecko-niemieckiej znajdowały się 
one na obszarze, okupowanym przez Z.S.R.R. 
Władze sowieckie obeszły się ze zbiorami o 
wiele łagodniej i kulturalniej od Herrenvolku, 
koncentrując uwagę na zaopatrywaniu bibljo­
tek- w literaturę komunistyczną, tworzeniu 
ośrodków propagandowych i usuwaniu bibljo­
tekarzy przy zastosowaniu klucza partyjnego. 
Niektórzy usunięci pracownicy bibljoteczni 
opuścić musieli Lwów i udać się w głąb Rosji, 
gdzie słuch o nich zaginął, lub gdzie — jak 
np. dyrektor Bibljoteki Uniwersyteckiej 
Rudolf Kotula — śmierć znaleźli.

Władze niemieckie podjęły natomiast 
zmiejsca reorganizację, zmierzającą do przy­
stosowania bibljotek lwowskich, „den gros­
sen Ostaufgaben der deutschen Wissen­
schaft“. Polega ona na dowolnem łączeniu 
zbiorów i uniemożliwieniu dostępu do nich 
polskim uczonym.

MARJA DANILEWICZOWA.
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Niewiele brakowało, a zamiast rodu Koś­

ciuszków mielibyśmy jedynie ród Fiediusz- 
ków (który zresztą mieliśmy i tak, i to z 
pretensjami do kniaziowskiej mitry). Nie­
wiele też brakowało, a skolei znikłby ród 
Kościuszków, a zastąpiłby go nowy : Siech­
nowickich.

Historyk rzymski Liwjusz, opisując słynną 
bitwę kanneńską, która nawet w erze czołgów 
nie straciła na pouczającem znaczeniu, pisze, 
rzecz jasna, o szyku, w jakim walczyły 
legje rzymskie, oraz o manewrze strategi­
cznym, jakiego dokonał Hannibal ; poszcze­
gólni Punijczyey czy Rzymianie wiele go 
nie obchodzili. Historyk polski Długosz wczuł 
się również w psychikę swego narodu. Toteż 
gdy opisał obszernie bitwę pod Grunwaldem, 
zbył pobieżnie tak nudne wydarzenia, jak 
ucieczka Litwinów i opór pułków smoleń­
skich, więcej uwagi poświęcił opowiadaniu o 
mszach, których wysłuchiwał Jagiełło, niż 
strategicznym pomysłom polskiego sztabu, 
ale najwięcej — ponad połowę miejsca — 
szczegółowemu wyliczeniu wszystkich zna­
komitych rycerzy, jacy po jednej czy po dru­
giej stronie wzięli w tern udział, opisując do­
kładnie i uważnie ich herby, ich zawołania, 
ićh zbroje, ich proporce i tarcze. Gdyby 
był cale życie reporterem piszącym „chro­
nique mondaine“ z rautów, nie wymyśliłby 
nic lepszego ! Dobrze wiedział co będzie 
interesowało Polaków. Toteż z Długosza 
puszczono mimo uszu opis, jak to Jagiełło 
dostał się na tron polski przez przekupstwo, 
jakie procesy ten wielki król wytaczał każdej 
ze swych’czterech żon o wiai ołomśtwo, jakie 
było zboczenie Warneńczyka , ale zato bitwa 
grunwaldzka, widziana przez pryzmat naz­
wisk i herbów, doczekała się wielkiej poczyt- 
ności. Tak właśnie należało pisać dla Pola­
ków, nie pomijając nawet czapraka ! Tylko 
ci co w parę stuleci potem zaglądali do 
Długosza w błogiej nadziei, że wśród owych 
nazwisk odnajdą swoje własne, stawali 
srodze zawiedzeni. Odkrywali bowiem, że 
rycerstwo polskie w owych czasach wcale nie 
nosiło „pięknych“ nazwisk zakończonych, 
jak się patrzy, na ski, ale jakieś nazwiska 
ogromnie nieszlacheckie. Pruszyński lub 
Grydzewski czułby się zgubiony wśród tych 
wszystkich Powałów. Kiełbasów, Swinków, 
Wilków, Lisów, Pierzchałów: odnajdywał co- 
prawda, ku swemu pewnemu uspokojeniu, 
nieco Rawiczów czy Nałęczów, ale ta „szla­
chta grunwaldzka“ brzmiała mu jednakobco. 
W rzeczy samej, dopiero bowiem w sto lat 
potem miała ona odkryć powaby żywota zie­
miańskiego, tak jej zachwalanego przez Reja, 
osiąść osobiście na wsi, siać pszenicę w róż­
nych Bobinach, wyrębywać w puszczach 
coraz to inne Nowiny, osadzać ludzi na
Wolach i spławiając do Gdańska galary ze 
zbożem czy z potaszem, przemieniać się 
stopniowo w panów — Bobińskich, Nowiń­
skich, Wolskich, z dawnych średniowiecznych 
Grzymałów czy Leliwów. Jakże potem odna­
leźć w Powale (z Taczewa) ziemiański ród 
Taczewskich? Do rzadkości należały rody, 
które będąc np. Rejami, a posiadając Nag­
łowice, nie przeobraziły się w Nagłowickich. 
Litwa pod tym względem trzymała się 
oporniej, i do naszych czasów roiło się w 
niej, jak w stawie od Karpiów, jak w bagnie 
od Żabów, jak na łące od Komarów, nie 
wypominając Slupściów, Slizniów, Kiszków, 
Kulwieciów, Zanów, którym w splendorach, 
czasem niebylejakich, jakoś nie doskwierał 
brak owego ski. Ale i tutaj szlachta przyj­
mowała owo ski rodem z Polski tak jak przy- 
jęła herby rodem z Polski, tryb życia rodem 
z Polski, przywileje, religję, język, liczne 
wady, rzadkie zalety, a wreszcie narodowość. 
Stąd w kilka dziesiątków lat po śmierci diaka- 
fundatora, Kościuszkowie piszą się już w 
aktach : Kościuszko-Siechnowicki.

I znowu historycy, którzy chcieli zebrać 
razem wszystko co łączy się z tem nazwis­
kiem, stanęli wobec pracy nad siły. Kościusz­
kowie byli wszędzie. Wieś Kościuszki pod 
Owruczem i osada Kościuszkowicze w tym­
że powiecie dowodziły, że i tam zaleźli. Koś-
ciuszkowszczyzna w powiecie wołkowyskim 
-świadczy, że i tu się zagnieździli. Wieś o 
podobnej nazwie pod Szawlami wskazuje, że 
i tam zaszli, a szereg podobnych poszlak 
odnajdzie się i dalej. To jest wszędzie 
tam, gdzie cerkiew prawosławna potrafiła 
wszczepić wsi ruskiej kult i imię Konstantego 
Wielkiego. Diak, służący u ostatnich Jagiel­
lonów, bynajmniej nie był jedynym Kon­
stantym, od którego brano sobie nazwisko : 
Kościuszkowie rozplenili się niezależnie od 
niego, pochodząc od innych zupełnie Kos- 
tiów, a jedynie ci, co wywodzili się z jego 
zdobytych Siechnowicz, byli owej krwi 
diaczej.

Mądrość rodowa Kościuszki Fedorowicza 
wyraziła się jeszcze w jednym, wcale nie 
poślednim, szczególe. Oto, poza ową córką 
Zdaną, z którą bracia rozpoczęli pierwszy 
znany nam w tym rodzie proces, — ludzie 
związani z ziemią zawsze lubili się procesować 
niezależnie od tego czy byli książętami na 
Nieświeżu, czy małorolnymi na Podkar­
paciu, czy żyli za Piasta czy za Witosa, — 
pozostawił tylko dwóch synów. Królewskie 
nadanie nie rozpadło się więc zaraz jak ongi 
państwo Krzywoustego lub Ruś kijowska. Ale 
podzielono je na dwie części. Całość przedsta­
wiała się niezgorzej: wszystkie owe lasy, gaje 
i pola orne, któremi diak Konstanty zawracał 
głowę Zygmuntowi Staremu, miały razem 
ponad 115 włók, co na naszą rachubę daje 
koło trzech tysięcy paruset hektarów. Gdyby 
Kościuszkowie okazali się, mniej rozrodczy' 
i bardziej zapobiegliwi, doczekaliby się 
napewno po paru wiekach słusznej kary w 
postaci reformy rolnej. Ale już synowie 
wielkiego Kosti rozpoczęli inne ulubione 
zajęcie wszelkich ziemian, — t.j. ludzi- 
siedzących na ziemi, — a mianowicie działy. 
Siechnowicze rozkrajano jak bochen chleba 
na dwie połowy : dwa strumienie i jeden staw 
doskonale ustaliły granice. W ten sposób ród 
również podzielił się na dwie linje, zgodnie

') por. „Potomstwo diaka Kosti" w nr. 
156 „Wiadomości Polskich".

Nowość ! Nowość !

Stanisław Mackiewicz (Cat)
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ze wszystkiemi prawami heraldyki, jeszcze 
tem jednem upodabniając się ostatecznie 
do owej warstwy społecznej, do której 
wprowadził ich ojciec.

Linja starsza, Iwana, niewiele nas ob­
chodzi. Trzymała się swej części Siechno- 
wicz o wiek przeszło dłużej niż nasza, t.j. 
młodsza. Zdaje się że ani Iwan, ani Fiodor 
nie dorównali ojcu. Jedynie Iwan piastował 
niewielki urzędzik; był bowiem poborcą 
podatku zwanego serebrszczyzną. Już z 
jego wdową i potomstwem procesuje się brat 
Fiodor, czem raz jeszcze składa dowody, że 
dobrze wrósł w warstwę, w którą wprowadził 
go ojciec, rozkochaną w psach, koniach, 
polowaniach i procesach. Ów Fiodor jest 
żonaty — nie będzie to bez znaczenia — z 
Sosnowską. Spotkamy się jeszcze z tem 
nazwiskiem. Obie linje rozradzają się nie­
bawem i obsiewają Litwę, aż po Inflanty, 
przeróżnymi Kościuszkami.

Synem Fiodora jest Hrehory.
Iwan, Fiodor, Hrehory : nie są to, rzecz 

prosta, imiona ani polskie, ani katolickie. 
Kościuszkowie rozstali się ze służbą dworską, 
wcisnęli się między pany, rzucili pióro 
diacze, pokumali z karabelą i pługiem, czy 
może raczej z sochą : ale rodzinna Białoruś 
i wiara błahoczestywa tak łatwo wyprzeć 
się nie dały-. I one .jednak ulegną. Społe­
czeństwo litewskie z dworskiego stając się 
ziemiańskie, zmienia także religję i mowę. 
Tylko że czyni to wolniej. Już syn Hrehorego 
jest Jan, a nie Iwan. Musi to być znowu 
człowiek rozgarnięty’' umysłowo i życiowo : 
sam przechodzi na ewangelicyzm, żeni się z 
arjanką, Zuzanną Rakowską. Szczegóły 
te nie są obojętne, Prawosławie owego czasu 
znajdowało się w smutnym umysłowym i 
moralnym upadku. Było religją wiejskiej 
ciemnoty, jego biskupi byli w ręku wielkich 
panów ruskich, do których ziemiaństwo czuło 
rosnący, jak i w Polsce, antagonizm. Ale 
jednocześnie katolicyzm wydawał się wrogi 
i obcy, podczas gdy prawosławie i wszystkie 
niemal wyznania protestanckie, ogromnie 
wtedy ruchliwe, podawały sobie ręce. Nie­
jeden światlejszy Rusin właśnie porzucał 
cerkiew dla reformacji : taki był pewno ów 
Jan. Żona arjanka miała też swą wymowę. 
Arjanie byli sektą religijną, uważającą 
Chrystusa za człowieka, a nie Boga, stojącą 
bardzo wysoko intelektualnie i moralnie. 
Ich szkoły były znakomite, — najznakomit­
sza bodaj właśnie w Rakowie, —a ich wiara 
nakazywała integralny pacyfizm, tak że 
szlachta arjańska, nie mogąc chodzić, jako 
szlachta, bez szabli, a nie mogąc, jako 
wyznanie, używać oręża, nosiła wedle po­
wszechnych zapewnień drewniane szable. Tak 
więc wieże nauki Lutra i dalekie echa arjań- 
skie zawiewały do głuchych Siechnowicz.

Ale Luter był daleko, Arjusz żył nader 
dawno, a tymczasem pod samym bokiem 
owych Siechnowicz inna dyscyplina religijna 
pobudowała sobie stannicę. Hiszpańscy 
jezuici okazali się tu znacznie energiczniejsi. 
W pobliskim dla Siechnowicz Brześciu, 
gdzie za jednym zamachem unji chcieli chap- 
nąć całą cerkiew, ze wszystkimi Kostiusz- 
kami i Fiediuszkami włącznie, pobudowali 
właśnie kościół i klasztor okazały, bogato 
rozsiadły, widny zdaleka nad równiną pia­
sków, błot* i lasu. Barok tego kościoła miał j 
wszystkie dano aby zachwycić’ duszę szlachec­
ką i prawosławną : był nadęty, bufiasty, 
wspaniały, barwny i wielkopański. W niczem 
nie przypominał kanciastego i surowego 
gotyku. Czarnych ojców, jacy w nim osiedli, 
niedarmo brodate popy zwały' z odrazą 
„duszochwatami“ ; synowie duchowni Loyo-

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

CZERWONY SZTANDAR
Był czas, że czerwony sztandar walczyć 

musiał o prawo wstępu na katolicki cmentarz. 
Duchowieństwo nie puszczało go za próg, 
czekał więc przed wrotami cmentarnemi. 
Potem czasy zelżały, i sztandar przecież 
zdobył sobie wstęp, ale duchowieństwo 
oddalało się z chwilą, gdy miał się odezwać 
potężny hymn „Czerwony sztandar“. Piękny 
sztandar i piękna pieśń o nim ! Razem z tym 
sztandarem, szeroko na wietrze rozpostartym, 
razem z melodją, szumią mi lata młodości, 
lata, gdy i sztandarowi i pieśni byłem bliski. 
Do dziś dnia czczę ten sztandar, jak czczę 
każdy symbol walki o wolność, o szczęście 
ludzkości. Czerwony sztandar jest jednym 
z najwznioślejszych symbolów’ i kryje w 
sobie wielką, wspaniałą treść.

W latach poprzedzających tę wojnę pod­
czas pogrzebów działaczy P.P.S., nad ich 
grobem odzywała się salwa z browningów. 
Dziwny i egzotyczny obyczaj, niepozba- 
wiony jednak swoistego piękna i wymowny 
ponad wszelki wyraz. Salwa z browningów 
na cmentarzu ! Oddawali ją towarzysze 
partyjni z czasów rewolucji 1905 roku, 
aktualnie dygnitarze polscy, nieraz nawet 
ministrowie. Jakież to dziwne zamknięcie 
rozdziału !

Nad grobem dwóch działaczy socjalisty­
cznych, Ehrlicha i Altera, nie rozległa się ani 
pieśń o czerwonym sztandarze, ani salwa 
z browningów. Prawdopodobnie padli obaj 
„pod ścianką“, padli od strzału z nagana, 
wymierzonego w tył głowy. Ten strzał 
odezwał się potężnem echem w prasie 
amerykańskiej, podczas gdy nie usłyszała go 
prasa np. brytyjska.

Są rozmaici, więc i konjunkturalni „to­
warzysze“. Znajdzie się wśród nich np. 
bogacz, miljoner i dygnitarz, który do 
robotników angielskich przemawia per „to­
warzysze“. Brzmi to nie tylko fałszywie ale i 
śmiesznie, zwłaszcza że ów miljoner ma przed 
swem imieniem dodatek „Sir“. Ale śmiesznie 
wyglądają i „towarzysze“, sprzedający w 
niedzielę pod Marbie Arch bibułę komunisty­
czną. Przebrali się za „towarzyszów“, 
gardłują jak „towarzysze“, lecz np. jakichś 
broszur o śmierci Ehrlicha i Altera nie chcie- 
liby sprzedawać.

A przecież Ehrlich i Alter byli towarzy­
szami naprawdę i bez cudzysłowu. Byli to­
warzyszami robotników walczących o wol­
ność; o dobrobyt, o prawa. Byli towarzysza­
mi wszystkich zesłańców, wszystkich więź­
niów Rosji carskiej. Byli towarzyszami 
prawdziwej rewolucji. Obaj mają piękną 
książkę służby, której stan potwierdzi im 
każdy robotnik-Żyd, ale także i robotnik- 
Polak, jak i robotnik wogóle. Obaj pracowali 
przez całe życie i przez całe życie walczyli o 
dobro, o wolność, o szczęście klasy pracuj ącej.

I oto nagle pada wiadomość, że Ehrlich 
i Alter, jako szpiedzy polscy a równocześnie 
jako sabotażyści, działający na rzecz Hitlera, 
zostali skazani „na najwyższy wymiar kary 
przez Kolegjum Wojskowe Najwyższego 
Trybunału“ oraz że wyrok został wykonany.

Stało się to podobno w grudniu 1941 r„ a 
świat został poinformowany o wyroku 
dopiero z końcem lutego 1943 r. Nie zdziwi 
nikogo ani wyrok śmierci ani nawet fakt, 
że ten wyrok tajono przez tak długi czas. 
W Rosji wyrok śmierci jest rzeczą normalną, 
również jak normalną rzeczą jest tam wię­
zienie. I normalną rzeczą jest, że tysiące, 
tysiące przepadają tam, giną bez wieści. 
Rosja to jest otchłań. Kto raz tam wejdzie, 
nie wraca prawie nigdy.

Nie dziwi nikogo, oczywiście nikogo kto 
zna Rosję, fakt, że obu działaczy „Bundu“ 
skazano najpierw w sierpniu 1941 r. na 
najwyższy wymiar kary, że potem zwolniono 
ich z honorami, że władze sowieckie uznały 
swój wyrok za pomyłkę, że starały się ją 
naprawić. . Nie zdziwi również nikogo fakt, że 
zwolnionym z więzienia oddano do dyspo­
zycji apartamenty w najlepszym hotelu 
moskiewskim, że dano im ubranie, że ich 
raczono kawiorem. W Rosji są przecież tylko 
dwie ewentualności : kawior albo knut. 
Dlatego rozumiemy nawet i to, że owe 
honory, apartamenty, ubranie ludzkie i t.d. 
skończyły się rychło, bo w trzy miesiące po 
zwolnieniu. I rozumiemy, że zaraz zdarto z 
Ehrlicha i Altera ten paradny przyodziewek, 
że wtrącono ich ponownie do więzienia, że 
poddano ich najbardziej wymyślnym tor­
turom. W porządku !

Zdziwienie ogarnia nas dopiero wtedy, gdy 
czytamy list ambasadora Litwinowa, list, 
który został wymuszony przez opinję pub­
liczną w Stanach Zjednoczonych. Akcja o 
zwolnienie Ehrlicha i Altera trwała długo, 
bardzo długo, bo przeżyła o rok zgórą obu 
skazańców. Nie żył już ani Ehrlich ani Alter, 
trawa porosła na ich grobie, jeśli przypad­
kiem ten grób mieli, według wszelkiego 
bowiem prawdopodobieństwa był to nie grób, 
ale jakiś dół wspólny, ogromny, pakowny, do 
którego „Kolegjum Wojskowe Najwyższego 
Trybunału“ i inne a podobne instytucje 
ładują skazańców masowo. Grób jest tam 
burżuazyjnym przeżytkiem, trumna zaś 
stanowi wypadek wyjątkowy, niezwykły, jest 
rodzajem wyróżnienia. Przecież gdy w 
więzieniu zmarł sędziwy generał, Marjusz 
Zaruski, władze sowieckie specjalnie pod­
kreśliły, że został pochowany z honorami 
wojskowemi, bo...w trumnie.

Wszystko to są rzeczy znane, i wie o nich 
każdy, kto chce wiedzieć. Nowość stanowią 
tylko motywy wyroku śmierci, podane w 
liście ambasadora potężnego państwa, moty­
wy’ tak nieudolnie skonstruowane, tak naiw­
ne i pełne fałszu, że wprost pojąć nie można 
celu, w jakim zostały ogłoszone. Ehrlich i 
Alter, obaj Żydzi, polscy Żydzi, apelowali „do 
wojsk sowieckich, aby powstrzymały rozlew 
krwi i natychmiast zawarły pokój z Niem­
cami“ ! Czy ambasador Litwinow naprawdę 
przypuszczał bodaj przez chwilę najkrótszą, 
że znajdzie się w całym cywilizowanym 
świecie jeden człowiek, który w to uwierzy? 
Zaiste, byłoby rzeczą bardziej zrozumiałą, 
gdyby wiadomości o wykonaniu wyroku

li okazali się, zresztą nie tylko pod Brześ­
ciem, doskonałymi psychologami. Przedew- 
szystkiem pojęli w pełni ową prawdę życiową, 
że aby duszę ludzką prowadzić do wielkich 
celów, należy do niej trafiać od strony małych 
grzechów. Działali zresztą jak dobrzy — co 
tam dobrzy: wyśmienici — kupcy. Byli 
zawsze uśmiechnięci, uniżeni, radzi gościom. 
Wypytywali się o zdrowie imć pani małżonki 
oraz dziateczek. Opowiadali o wszelkich 
nowinach z dalekiego świata, jak to dwu­
głowe cielę przyszło na świat w Padwie w 
dzień świętych apostołów Piotra i Pawła, 
jak Królowi Jegomości puszczono krew, jak u 
pewnego predykatora luterskiego w Oło­
muńcu odkryto zamiast nogi koźle kopytko, 
oraz informowali kto ma w Rzymie szanse na 
najbliższą kanonizację. Ba, czynili i wypady 
z klasztoru na prowincję, wożąc ze sobą 
specjały dla dzieci, środki niezawodne na 
choroby i jeszcze niezawodniejsze przeciwko 
pomorowi bydła. Nowy król, ze Szwecji ro­
dem, o którym mówiono uparcie, że sam 
zamłodu przyjął tajne święcenia jezuickie, 
popierał ich z wytrwałością zaiste niepolską. 
Toteż brat stryjeczny owego Jana,.ewange­
lika i męża arjanki, Aleksander Faustyn, 
jest już katolikiem, w doskonałych stosun­
kach z jezuitami w Brześciu, a nawet 
„sodalis Marianus“.

Jezuici z niemylnem wyczuciem zrozu­
mieli, że Polakom potrzebna jest rełigja 
możliwie nieoschła, możliwie obrazowa, 
sentymentalna, emocjonalna, ciepła. Po­
stawili zatem na kult świętych, tak odrzu­
cany przez reformację, a przedewszystkiem 
na kult Matki Boskiej. I wygrali. W duszy 
polskiej, białoruskiej czy litewskiej, tkwiły 
jeszcze ogniki niewygasłej tęsknoty za takiem 
niebem, gdzie poza wielkim Panem Bogiem 
byłyby całe moce przeróżnych orędowników, 
sił dobrych i pomocnych, z nieba opiekują­
cych się gospodarzem, któremu wilki porwą 
barana, zboże wymarznie w polu, zachoruje 
dziecko czy krowa, zgubią się klucze, spali 
stodoła. Gdy mu jezuici zaręczyli że w 
niebie jest dokładny podział tych wszystkich 
spraw, wedle jurysdykcji i kompetencji, że 
jedne ma w swym departamencie św. Antoni 
z Padwy, drugie w swym wydziale św. 
Ekspedyt, trzecie zaś należą do okienka św. 
Erazma, Krzysztofa, Wita, Eustachego, to 
owo niebo katolickie, zaludnione świętymi, 
niczem pogańskie Marzannami, i spełniające 
wszystkie zadania towarzystwa ubezpieczeń, 
wydało mu się najwłaściwsze. Niebo pro­

testanckie znacznie mu mniej przemawiało do 
przekonania. Katolicyzm, który sto lat 
temu utracił na rzecz reformacji dwie trzecie 
Polski, odzyskiwał je, odkąd król w rozdaw­
nictwie dygnitarstw systematycznie pomijał 
protestantów, kościół przestał łupić ze 
szlachty bolesny haracz dziesięcin, a jezuici 
dodali mu zarówno intelektualnych jak 
praktycznych zastrzyków. Okazało się, że 
jeśli chodzi o dojenie pieniędzy, posiadali 
system znacznie w Polsce skuteczniejszy, 
niż średniowieczne klątwy, rzucane na szla­
gona opieszałego w płaceniu świętopietrza. 
Obrotnie wyłudzane zapisy, zgrabnie podsu­
wane testamenty, liczne odpusty i jałmużny, 
msze wieczyste zakupywane za zmarłych, 
wmurowywane w kościele nagrobki, a wresz­
cie poczesne miejsce w panegirykach -czy w 
herbarzach; wszystko to, grając na uczuciach 
skruchy, obawy przed śmiercią, próżności 
ludzkiej i pychy rodowej,wyciągało talary 
w sposób nieomal bezbolesny i ze skute­
cznością, jakiejby mogła pozazdrościć izba 
skarbowa. Tak, odwrót katolicyzmu w 
ziemiańskiej Polsce był zjawiskiem przejś- 
ciowem, i niebawem po arjanach, braciach 
czeskich, kalwinach i lutrach niewiele miało 
pozostać w Rzeczypospolitej.

Jakżeby się temu oparli Kościuszkowie, 
skoro na dobre wrośli w swoje Siechnowicze? 
Powiat tkwił głęboko w samym środku 
ówczesnej Rzeczypospolitej. Nawet w cza­
sie największych burz, jakie naszły w w. 
XVII. nie dotarli tu Kozacy, niebardzo 
doszli Moskale, przelotnie zapędzili się 
Szwedzi. Tem bardziej więc podziwiajmy 
ojców jezuitów, że wśród trosk o Meksyk, 
Peru, Indje i Paragwaj, o dwór habsburski 
czy burboński, o odzyskanie Anglji i 
nawrócenie Moskwy, znaleźli tyle energji na 
cichy kraj za Bugiem. Kościuszkowie 
okazali się glebą pojętną pod jezuicki po­
siew. Po półtora wieku największy herbarz 
polski, pisany właśnie przez jezuitę, wymie­
niał trzech ojców, których wydała ta właśnie 
rodzina. Jeden z nich był podobno niepoży- 
tej aktywności misyjnej w swych rodzinnych 
stronach i umarł, przepowiedziawszy do­
kładnie dzień swej śmierci. Ojciec Kasper 
Niesiecki, pisząc o tem, najwidoczniej za­
stanawia się : kto wie, może szepnąć 
sejmikom aby wzywały papieża do corych- 
lejszej kanonizacji ? Zapomniał jeszcze o 
innym Kościuszce-jezuicie : był też Gabrjel, 
opat u cystersów, i Benon, przeor u wrogich 
jezuitom dominikanów.

Za spokój duszy

ś.p. MARSZAŁKA

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
odbędzie się dn. 1,9 marca 1943 r. (piątek) o godz. 10 rano 
w Brompton Oratory (Brompton Road, S.W.7) nabożeń­

stwo żałobne.

śmierci nie owijał w bawełnę, gdyby oświad­
czył krótko, że obaj zostali straceni. Punc­
tum. Basta.

List Litwinowa odsłania kulisy tej tragi- 
komedji w sposób zupełnie bezceremonjalny, 
nie troszcząc się ani o logikę ani o chronologję. 
Obu przywódców ruchu robotniczego skazano 
najpierw w sierpniu 1941 r., czyli bezpośred­
nio po zawarciu traktatu polsko-rosyjskiego. 
Właśnie wtedy, i dopiero wtedy, odkryto, że 
prowadzą oni „wywrotową działalność prze­
ciwko Związkowi sowieckiemu“. Cóż za 
synchronizacja ! Nie tylko to, bo już w 
sierpniu 1941 r. obaj zostali skazani na 
najwyższy wymiar kary „za udzielanie 
pomocy organom polskiego wywiadu w jego 
zbrojnej działalności“. Przeciwko komu była 
skierowana ta działalność, za którą skazano 
Ehrlicha i Altera już w sierpniu 1941 r. ? 
Chyba mogła być skierowana tylko i wyłą­
cznie przeciwko poprzednim sprzymierzeń­
com Rosji, więc przeciwko Niemcom ? I za to 
obaj zostali skazani na najwyższy wymiar 
kary bezpośrednio po zawarciu traktatu 
polsko-rosyjskiego? Jeśli zaś mieli na 
sumieniu taką zbrodnię, jak zbrojną działal­
ność przeciwko Niemcom, dlaczego nie wy­
konano zaraz najwyższego wymiaru kary, 
wstrzymując się z tem aż do interwencji 
rządu polskiego ?

Następne zdanie listu ambasadora Lit­
winowa odwraca ostrze oskarżenia i z obu 
socjalistów-Żydów robi nagle agitatorów 
hitlerowskich. W "ciągu trzech miesięcy obaj 
przedzierżgnęli się w szpiegów niemieckich ! 
Czy nie lepiej powiedzieć : „Zabiliśmy ich, ale 
to nasza sprawa i przed nikim tłumaczyć się 
nie będziemy“. Albo, że obaj popełnili samo­
bójstwo. Że umarli na chorobę, niezmiernie 
w Rosji popularną, zatem na tyfus. Albo 
wreszcie, że przepadli bez wieści, że nic o 
nich niewiadomo. W Rosji człowiek ginie 
bez śladu, przepada jak szpilka.

Ale obaj skazańcy byli ludźmi znanymi 
nie tylko w Polsce i w Rosji, lecz także na 
szerokim świecie. Brali udział w między­
narodowych kongresach, byli członkami 
Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki, 
mieli przyjaciół we wszystkich krajach 
Europy, znano ich także i poza Europą jako 
wybitnych przedstawicieli, jako przywódców 
„Bundu“, i nagle Sowiety oskarżają tych 
socjalistów o faszyzm, o szpiegostwo, o 
działanie na korzyść Niemców i w imieniu 
Niemców. Któż w to uwierzy ?

Pozatem, obaj byli Żydami. Jeden po­
chodził z Lublina, czyli z piekła, które tam 
dla Żydów założyli Niemcy, drugi urodził się 
w Mławie, czyli w mieście, którego bruki 
także skropione są obficie krwią Żydów. 
Ponad wszelką wątpliwość obaj mieli w 
Polsce rodzinę. I ponad wszelką wątpliwość 
rodzina ta już nie żyje albo w najlepszym 
wypadku znajduje się w jakimś obozie 
koncentracyjnym. Stała się od dnia wkro­
czenia Niemców ofiarą najbardziej wymyśl­
nych tortur, mąk wszelakich, głodu, poni­
żenia. Alter i Ehrlich byli Żydami, którzy

Jeszcze Gabrjel, zgoda. Ale Benon już nie 
jest imieniem ruskiem, a inne imiona ów­
czesne i późniejsze także. Na aktach zja­
wiają się, obok podpisów ruskich, pierwsze 
polskie podpisy Kościuszków. Czy raczej nie : 
Kościuszków-Siechnowickich. Kościuszkowie 
słusznie tak się już podpisują ; bo istotnie, 
do Siechnowicz przywarli. Rzadko wymykają 
się poza nie, poza obręb rozmokłych, leśnych 
i piaszczystych ziem Wielkiego Księstwa. 
Gdzieś któryś zawadza o miiwersytet w 
Padwie ; inny ginie pod Chocimiem ; ale 
w coraz bardziej rozrodzonym rodzie są to 
prawdziwe wyjątki. Diacze potomstwo silnie 
uchwyciło się ziemi. Nawet urzędy posiada 
nader chude. Tu i ówdzie wisi na drzewie 
genealogicznem jakiś podsędek, jakiś pod- 
stoli, jakiś strażnik, pieczętarz, chorąży, 
czasem namiestnik petyhorski, raz sędzia 
grodzki. Ale najczęściej niema nawet tych 
drobnych, całkiem malutkich, godności po­
wiatowych : a przecież wiemy z „Pana 
Tadeusza“, że na owej Litwie „chart bez 
ogona jest to szlachcic bez urzędu“. Bardzo 
to biedna była szlachta, gdzie nie było nawet 
panów wojskich, rzadko przesuwały się 
panny chorążanki czy panie podczaszyny! 
Mam nadzieję, że ból ten oceni społeczeństwo, 
które po gromkiem skasowaniu tytułów 
powitało z radością panie kapitanowe dyplo­
mowane i panie magistrowe. Gdyby Sie- 
chnowiccy dostali się nie pod zabór Cesarzo­
wej Wszech-Rosji, ale pod najmiłościwsze 
rządy Jego Cesarskiej i Apostolskiej Mości, 
byłyby niejakie przeszkody w przyznaniu im 
skromnego tytułu barona : nato potrzeba 
było bowiem nieco więcej i nieco poważniej­
szych godności powiatowych. Zobaczymy 
jednak, że z tytułami Siechnowiccy jeszcze 
sobie poradzą. Nawet i w Wiedniu.

Cóż jednak robi ród, który- w okresie 
potopu szwedzkiego ani nie urzęduje, ani 
nie wojuje 1 Odpowiedź prosta : ród ten 
orze. Nie tylko zresztą orze. Oddaje się z 
całą pasją pomnażaniu darów Bożych, 
puścizny przodka diaka i darowizny jagiel­
lońskiej. Kiedy w Polsce panuje dwóch 
ostatnich Wazów, Wiśniowiecki, Sobieski i 
pierwszy Sas, na Siechno wieżach włada 
dwojga imion Aleksander Jan. Jest to gos­
podarz zapobiegliwy, który ponadto pisze. 
Kiedy Jan Kazimierz traci województwo po 
województwie, Aleksander Jan przykupuje 
tu Ostrówki, ówdzie włókę w Stepankach, 
potem znowu dworek z placami i budynkami 
w Brześciu. Jeśli chodzi o tytuły — zadowala 
się skromnie godnością brzeskiego podsędka : 
jeśli chodzi o służbę ojczyźnie — poprzestaje 
na udziale w elekcji Sobieskiego. (Coprawda, 
na potrzebę wiedeńską byłby za stary, ale 
mógłby z powodzeniem towarzyszyć Wołody­
jowskiemu pod Beresteczko). Zato, podczas 
gdy Rzeczpospolita szeregiem wojen wkracza 
w okres zmierzchu, On wita panowanie Sasów 
wcale niezgorszą fortunką. Wiemy o niej 
dosyć wiele, bo sporządza testament, zarówno 
jak i „szacunek dóbr moich, dziedzicznych i 
kupnych“, a mając czterech synów i żyjącą 
córkę starał się tak manewrować, aby jeden 
z synów spłacił resztę i osiadł na całości. 
Nie tylko ustnie, ale i pisemnie nakłaniał 
ich pr-zeto aby przystali na spłatę. Poza 
uciekaniem się do zaklinań ojcowskich, 
popartych powołaniem się na Pana Boga, nie 
lekceważył i rozumowych argiunentów. Tak 
więc wywodzi! : „...wszakże i pieniądze — 
ojczyzna, bo nie za co innego biorą tylko za 
część swej ojczyzny“.

Te pisma Aleksandra Jana, wykaligrafo­
wane czytelnie i starannie, mają czasem 
i tony cieplejsze. W testamencie, już żegna-

akcentowali swą żydowskość, podkreślali 
ją na każdym kroku. Jakże więc możliwy 
jest ich apel do wojsk sowieckich, aby 
powstrzymały rozlew krwi i natychmiast 
zawarły pokój z Niemcami ? Dlaczego, mając 
dowody ich zbrodni, rząd sowiecki wstrzy­
mywał się tak długo z wykonaniem wyroku 
śmierci, a jeszcze dłużej z wyjawieniem faktu, 
że wyrok został wykonany ?

W całym liście ambasadora Litwinowa 
niema ani słowa prawdy, poza jednym 
szczegółem, tym mianowicie, że obaj przy­
wódcy „Bundu“ nie żyją. Nawet i data, po­
dana zresztą raczej ogólnikowo („w grudniu 
1941 r.“) budzi wiele wątpliwości. Może 
męczono ich dłużej ? Gdyby nie depesza 
Willkiego, skierowana do Mołotowa, nie 
dowiedzianoby się wogóle o wykonaniu 
wyroku śmierci. Gdyby nie wzburzenie 
opinji publicznej w Stanach Zjednoczonych, 
rząd sowiecki nie ogłosiłby „motywów“. 
Przez czternaście miesięcy rząd sowiecki 
ukrywał ten fakt, nie reagował na pytania 
ambasady polskiej w Kujbyszewie, głuchy’ 
był na głos kół robotniczych kraju, który 
dostarcza Rosji broni do walki z Niemcami.

List ambasadora Litwinowa z dn. 23 lutego 
b.r. i komunikat ambasady sowieckiej w 
Waszyngtonie z dn. 4 marca, nazywający 
Ehrlicha i Altera „sabotażystami“, otworzą 
oczy wielu ludziom, choć nie otworzą oczu 
wszystkim, mianowicie tym ludziom, którzy 
nie chcą widzieć. Wiceprezydent Stanów
Zjednoczonych, Wallace, szkicuje teraz właś­
nie szeroki plan przyszłej współpracy po­
między demokracjami Zachodu i Rosją, a 
to nie tylko celem zapobieżenia trzeciej 
wojnie światowej przez rozbrojenie Niemców 
ale także dla otwarcia dróg postępu ludz­
kości. Jeden z dzienników londyńskich 
opatrzył tę informację uwagą : „Rosja nie 
jest demokracją, to prawda. Ale Rosja 
nigdy nie uważała wojny za narzędzie swej 
polityki. Rosja pragnie pokoju i pokojowego 
rozwoju, tak samo jak my tego pragniemy“. 
Sprawa Ehrlicha i Altera, więc akt tajemnego 
zgładzenia dwóch bojowników postępu, jest 
kapitalnym przykładem, jak Rosja pojmuje 
postęp i rozwój ludzkości. Sprawa ta jest 
również przykładem, jak wygląda współpraca 
z Rosją i jakie wydaje rezultaty.

Po długim pobycie w więzieniu, po mękach 
śledztwa, których bogatego repertuaru nie 
potrafi sobie wyobrazić żaden człowiek 
cywilizowany, obaj socjaliści zginęli pod 
wspomnianą ścianką i pochowani zostali w 
jakimś olbrzymich rozmiarów dole. Nie 
jestem socjalistą, ale wyobrażam sobie, że 
teraz nad tym dołem-grobem pochyla się 
symbolicznie wielki, czerwony sztandar, 
mianowicie prawdziwy czerwony sztandar, 
mający barwę krwi, a pozbawiony wszelkich, 
nawet złoconych emblematów. I razem ze 
sztandarem szumi na wietrze pieśń, której 
pierwsza zwrotka zaczyna się od słów :

„Krew naszą długo leją kąty“...

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

C € T'1
jąc się ze światem, pisze miękko o „bydełku 
rogatem i nierogatem“, o „krówce“ na 
gospodarstwo i o „klaczce ze źrebięciem“. Był 
widać przywiązany nie tylko do dukatów 
i tynfów. W starym gioszorobie odzywały 
się akcenty z imć pana Reja. Właśnie owem 
„bydełkiem“ przykazuje „czeladkę nagro­
dzić, poddanych moich, którychem tak 
hodował jak własne moje dzieci“. Nieo- 
mieszka też wspomnieć, że „bydełka“ tego 
było mało, „bo za tych czasów nie było w co 
się fundować“. Jest to, jak widzimy, praw­
dziwy gospodarz, albowiem gospodarze od 
początku świata narzekali na ciężkie czasy.

Lecz jest już w Siechnowiczach urny jeszcze 
przedmiot miłości Aleksandra Jana i jego 
następców. Tym przedmiotem jest kaplica 
siechno wieka.

Pojawia się ona wielokrotnie w różnych 
jego zapiskach ¡...rachunkach. Jak z krót­
kiej „autobiografji" Aleksandra Jana można- 
by sądzić, była to ongi kaplica prawosławna, 
może unicka, zapewne zbudowana za pierw­
szych Siechnowickich, albowiem spoczywa tu 
już z małżonką dziad Hrehory, i syn jego 
Jan, i inni. Jest to taki „Kapuzinergruft“ 
siechnowickiej dynastji. „Kapuzinergruft“ 
zmienia się zresztą bardzo, bo po pierwsze, 
Aleksander Jan buduje go odnowa, a po 
drugie, występuje już jako kaplica katolicka. 
Przeobrażenie dokonało się tak samo dyskret­
nie jak przedtem przyjęcie herbu, -a później 
zmiana wyznania. Ale przebudowa dała w 
wyniku kaplicę „sklepistą z kroezgankiem“, o 
czterech oknach, z chórem i z jakimś ersatzem 
organów, z dwoma rzeźbionemi ołtarzami. 
Na ścianach zawisły pierwsze znane nam w 
dziejach rodu portrety, poczynając od 
Aleksandra Jana. Miały one przez długie 
jeszcze lata świadczyć potomności, że w 
Polsce było łatwiej o Sobieskiego, niż o 
Rembrandta.

Otóż ten Panteon rodowy i ten Wawel 
rodzinny jest przedmiotem szczególnej pa­
mięci Aleksandra Jana. Jedjmą posiadaną 
srebrną łyżkę wraz ze „spinanym pasem“ 
ofiaruje właśnie na kielich do tej kaplicy, 
przykazując ponadto, aby w niej „jakiekol­
wiek nabożeństwa nie ustawało na chwałę 
Bożą“. Nauki jezuitów, aby zawczasu 
zaasekurować się w niebie, nie poszły mimo 
uszu gospodarnego Aleksandra Jana. Zapi­
suje on na fundusz wieczysty do kaplicy sie­
chnowickiej 1000 tynfów, porozpożyczanych 
okolicznym chłopom. „Fundusz wieczysty“ 
był właśnie jedną z form, łączących korzyści 
pozagrobowe nieboszczyka z korzyściami 
doczesnemi kościoła. Kościół otrzymywał 
pewną sumę, przyczem za procenty od niej 
był zobowiązany do wieczystego odprawiania 
mszy św. za dusze zmarłego. Jak widzimy, 
religijność w. XVII umiała operować klasy- 
cznemi zasadami bankowości. Nie należy 
sądzić aby owe 1000 tynfów było na owe 
czasy, lub dla Aleksandra Jana, sumą tak 
małą. Jako posag jedynej żyjącej córce 
wyznaczał bowiem jednocześnie sumę 2500 
tynfów.

Wieczysty fundusz, czy też „wyderkaf“ 
(od wykupienia, „wieder aufkaufen“, dusz) 
mocno trapił nieszczęsnego fundatora. Siech­
nowicze nie były paraf ją ; musiał więc w 
odpowiednie dni roku dojeżdżać tu „po wsze 
czasy“ jakiś ksiądz dla odprawiania owych 
mszy, które w zasadzie miały przecież trwać 
do końca świata. Zwracał się więc do cyster­
sów w Olizarowym Stawie, a także do innych 
klasztorów, gdzie księży było więcej niż na 
zwykłych plebanjach. Nie wiemy jak tę 
sprawę załatwiono, ale obawy Aleksandra 
Jana były słuszne. Ów fimdusz 1000 tynfów, 
odbierany małemi ratami od chłopskich 
dłużników, rozszedł się. Kaplica siechno- 
wicka wraz ze swym funduszem wieczystym 
nie była jednak zagrożona. Przywiązanie 
Aleksandra Jana udzieliło się jego potomkom. 
Najstarszy syn, Augustyn, choć spłacony 
przez brata i osiadły aż w powiecie trockim, 
gdzie jest sędzią, wypłaca na kaplicę 2000 tyn­
fów i każę się tu pochować. Faustyn, który 
dorabia się fortuny w kijowszczyznie, również 
wspiera kaplicę, a Ambroży, pan na Siech­
nowiczach, dokupuje w Łojkach 13 włók dla 
tem lepszego zabezpieczenia jej funduszu. 
Jak widzimy, sanktuarjum rodowe zajmo­
wało dużo miejsca w sercu Siechnowickich.
Może wypowiadało się tu uczucie głębsze 
niż próżność rodowa szukająca mauzoleów, 
czy zaszczepiany przez kościół lęk o życie 
pozagrobowe. Kto wie jak silnym atawizmem 
na Białorusi jest jeszcze dziś kult przodków 
czyli „dziadów“, ten łatwo odnajdzie tu 
jego echa. Darmo prawnukowie diaka Kosti 
zarzucili dawną mowę i wiarę, i darmo nad 
senny krajobraz brzeski wyrastały barokowe 
wieże jezuitów. Do kaplicy siechnowickiej 
ściągali naw7et ci, co gdzieindziej poszli szu­
kać chleba. Był to ów matecznik, dokąd na 
Litwie zwierz puszcz zdąża na starość aby 
kości złożyć.

Niepokoje Aleksandra Jana były istotnie 
uzasadnione. Starania tylu łudzi o kaplicę 
i fundusz wieczysty okazały się tak samo 
marne, jak wiele rzeczy na tej ziemi. Minęło 
nie całe dwieście lat, a kaplica siechnowicka 
miała ulec zagładzie. Nie był temu już jednak 
winien żaden z Kościuszków, ani cystersi w 
Olizarowym Stawie, których już tu wtedy 
dawno nie było, ani żaden z tylu klasztorów, 
co naraz wyrósłszy poznikały także. Kaplica 
siechnowicka podzieliła poprostu los wielu 
kaplic i pomników katolickich w tym kraju 
po niejakim roku 1863, gdy zakazano surowo 
je odnawiać czy poprawiać. Zawaliła się 
wreszcie sama. Wszystkie plany i ambicje 
rodu pogrzebał tam ciemny cień Rosji. Nie 
jeden zresztą raz i nie jedna państwowa 
moc miała temu cichemu krajowi burzyć 
jego świątynie.

A jeden z potomków Aleksandra Jana 
poszukał sobie schronienia wiecznego w 
grobowcu od sieclinowickiego trwalszym2).

KSAWERY PRUSZYŃSKI.

3) W jednym z najbliższych numerów 
„Wiadomości Polskich“ : „Pan ojciec i pani 
matka“.

W najbliższych dniach ukaże się :
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,MYŚLI I PRZYGODY“ • CHURCHILLA
Niewielu autorów ma tyle do powiedzenia z 

własnych doświadczeń i przeżyć co Churchill, 
a jeszcze mniej jest takich, co umieją swe 
myśli wyrazić tak jasno, prosto, a jedno­
cześnie w tak doskonałej i pięknej formie. 
„Thoughts and Adventures“1), to barwna 
wiązanka rozmyślań, impresyj i wspomnień, 
które ukazały się przed dziesięciu laty, w 
okresie bujnej płodności pisarskiej Churchilla, 
a w nowem wydaniu przed kilku miesiącami. 
Obok kilku essayów na tematy społeczne 
i polityczne, są to przeważnie rzeczy lżejsze 
o charakterze autobiograficznym, remini­
scencje z tamtej wojny, sylwetki ludzi, z 
którymi autor się stykał, przygody i t.d.

Starzejący się mężowde stanu maskują 
zazwyczaj zmierzch swój nagromadzonem 
bogactwem słów, frazesów i różnych funk- 
cyj językowych, nie wymagających wiel­
kiego wysiłku. Mogą przemawiać godzinami 

wypisywać grube tomy, w których na- 
próżno szukalibyśmy jakiejś nowej idei, 
jakiegoś nowego podejścia czy sformuło­
wania. Wiatraki słowne kręcą się z coraz 
większą szybkością w ich głowach. Mini­
malna ilość myśli rozpływa się w maksy­
malnej ilości słów.

Jakżeż inny jest Churchill ! Trudno o 
większego mistrza słowa, lecz jego elokwencja 
i talent pisarski nie maskują braku treści. Są 
one instrumentem, którym posługuje się 
dla dania tej treści najpełniejszego, najbar­
dziej plastycznego wyrazu. Przy całym swym 
temperamencie Churchill jako pisarz jest 
bardzo powściągliwy, ostrożny we wnioskach 
i obserwacjach, aczkolwiek śmiały w stawia­
niu hipotez. Niema w nim nic uroczystego, 
namaszczonego, unika łatwych efektów kra- 
somówstwa „religijnego“, bez których nie 
mogą się obejść najbardziej lewicowi lea­
derzy angielscy. Wprawdzie i on często 
używa porównali oraz metafor biblijnych 
(Biblja wrosła organicznie w język angielski) 
a w „Thoughts and Adventures“ jest piękne 
studjum o Mojżeszu, lecz Churchill należy 
niewątpliwie do najbardziej „świeckich“ 
mężów stanu w Anglji. Wielu innych mogłoby 
przemawiać z równem powodzeniem z am­
bony, ale nie Churchill. Nawet Roosevelt 
wpada często w ton kaznodziejski. Tego 
tonu nie znajdujemy zupełnie u Churchilla. 
Czem się to tłumaczy ?

W swoich wcześniejszych wspomnieniach 
(„My Early Life“) Churchill w ten sposób 
charakteryzuje stosunek swego pokolenia 
do zagadnień religijnych z czasów kiedy był 
młodym oficerem w Indjach : „Nikt z nas 
nie miał nigdy żadnych kłopotów w związku 
z temi sprawami. W Indjach umieszczaliśmy 
z respektem bóstwa różnych wyznań w 
imperjalnym Panteonie. Niekiedy prowa­
dziliśmy w pułku rozmowy na temat, czy 
istnieje siła wyższa rządząca światem, czy też 
rzeczy same się jakoś układają. Papowało 
wśród nas przekonanie, że jeśli człowiek 
żyje uczciwie, stara się najlepiej spełniać 
swój obowiązek, jest dobrym kolegą i przyja­
cielem, ponąaga słabym i ubogim, niema 
wielkiego znaczenia okoliczność, czy w 
coś wierzy, czy nie wierzy. Uważaliśmy 
jednak, że za dużo „religji“ jest rzeczą 
niepożądaną, zwłaszcza u tubylców, rozpala 
to bowiem ich fanatyzm i doprowadza do 
przelewu krwi“. W późniejszych refleksjach 
Churchilla można znaleźć pewne odchylenia 
od tego skrajnie racjonalistycznego poglądu 
na świat, ale mistycyzm był mu zawsze obcy__ 
i niezrozumiały. ' Natomiast w miarę swego 
dojrzewania Churchill przykładał coraz więk­
szą wagę do wartości moralnych w polityce. 
Jest pełen obaw, że nie rozwijają się one 
wraz z postępem nauki i techniki i że wspa­
niałe zdobycze umysłu ludzkiego mogą być 
użyte do zupełnego zniszczenia ludzkości.

Churchill jest zbyt wybujałą ponad poziom 
indywidualnością, by można było go uważać 
za reprezentacyjny typ Anglika, ale jedna 
z przyjemnych cech angielskich, t.zw., under­
statement“, występuje w nim bardzo wy­
raźnie, zwłaszcza gdy pisze o sobie. Nie 
robi on z siebie „wielkiego człowieka“, nie 
uważa się za męża Opatrzności, za ojca 
narodu. Jest mniej pretensjonalny i wszech­
wiedzący od niejednego ministra i dzienni­
karza polskiego na emigracji. Nie prawi 
morałów, nie wygłasza apodyktycznych są­
dów. Posiada natomiast w wysokim stopniu 
poczucie względności głoszonych prawd. W 
jednym z rozdziałów tej książki „The Other 
Choice“, patrząc wstecz na swą karjerę, 
pisze, że nieraz przysłużyły mu się w życiu 
popełnione błędy, a szkodziły najmądrzejsze, 
jak zdawało się, decyzje.

Na specjalną uwagę zasługują rozważania 
Churchilla o „konsekwencji w polityce“. 
Mottem ich jest znany aforyzm Emersona : 
„Nierozsądna konsekwencja jest chochli­
kiem małych umysłów, uwielbianym przez 
drugorzędnych mężów stanu, myślicieli i 
duchownych“. Zdaniem Churchilla, jedyny 
sposób pozostania konsekwentnym w zmie­
niających się okolicznościach, to zmieniać 
się wraz z niemi, dążąc jednak uparcie do 
wytkniętego celu. Oportunizm ? Cóż za 
nonsens, jeśli chodzi o Churchilla. Przeczy 
temu cała jego bojowa przeszłość, nie 
mówiąc już o teraźniejszości. Jest on rówmie 
daleki od oportunizmu jak od doktryny. 
Ale niema bodaj i nie było ani jednego 
wybitnego angielskiego męża stanu, który 
przez cały ciąg swej karjery był konsek­
wentny w kontynentalnem znaczeniu tego 
słowa. Czy zdradzali oni swe zasady i ideały ? 
Nic podobnego. Zmieniali poglądy, cofali 
się z chwilą gdy głoszone przez nich 
postulaty nie wytrzymywały próby rzeczy­
wistości. Była to zmiana taktyki, a nie 
strategji politycznej. Ta ewolucja miała 
nieraz w Anglji inny kierunek, niż na konty­
nencie, gdzie często szermierze haseł rady­
kalnych i socjalistycznych przeskakiwali w 
swych późniejszych latach na drugą stronę

l) Thoughts and Adventures. By the 
Rt. Hon. Winston S. Churchill, C.H., M.P. 
Londyn, Macmillan, 1942 ; str. 271 i lnl.
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Ludzie i książki
barykady. Gladstone był w młodości posłem 
skrajnie konserwatywnym, zwalczał zniesie­
nie niewolnictwa i niepodległość kolonij 
amerykańskich, a na starość stał się wodzem 
liberalizmu, płomiennym trybunem wolności 
narodów. Prostolinijna konsekwencja nie 
kwitnie w klimacie angielskim. W wielu 
sprawach linje graniczne pomiędzy partjami 
zacierają się, a przenoszenie się z jednej 
partji do drugiej stało się zjawiskiem częstem, 
szczególnie po wojnie ostatniej. Wielu ex- 
liberałów, między innymi i Churchill, prze­
szło do obozu konserwatywnego lub do 
Labour Party. Najwięksi leaderzy socjalisty­
czni, MacDonald i Snowden, byli twórcami 
rządu ogólnonarodowego, który do dziś dnia 
istnieje. Opinja angielska uważa za rzecz 
naturalną, że leaderzy jej zmieniają swe za­
patrywania na różne sprawcy. „Monolit, 
to tylko kamień, i nie jest wskazane noszenie 
go pod kapeluszem“, jak trafnie powiedział 
pewien publicysta angielski. Opinja angielska

,.,nie wybacza tylko wówczas, gdy zmiany te są 
spowodowane interesem karjery osobistej 
i nie wypływają ze szczerego przekonania.

W essayach „Shall We Commit Suicide 1“ i 
„Fifty Years Since“ Churchill maluje tra­
giczny obraz przyszłości, jeśli cywilizacji nie 
będzie towarzyszył postęp moralny. „His- 
torją gatunku ludzkiego — pisze — jest 
historja wojen. Z wyjątkiem krótkich 
stosunkowo pauz, nie było pokoju na świecie. 
Lecz w epoce kamiennej wzajemne wytępianie 
się było niemożliwe. Niewiele, można było 
zdziałać maczugą, przytem ludzi było tak 
mało i tak dobrze ukrywali się, że trudno ich 
było znaleźć. Uciekali tak szybko, że trudno 
ich było dogonić. Nogi ludzkie mogą przebyć 
tylko określoną przestrzeń dziennie, a jed­
nocześnie trzeba było jeść, polować i spać. W 
rezultacie czynniki, sprzyjające rozmnażaniu 
się życia, górowały nad czynnikami śmierci. 
W ten sposób powstały plemiona, wsie, 
miasta, rządy. Dopiero na początku XX w. 
wojna przyniosła groźbę zniszczenia całej 
ludzkości. Wielkie państwa, imperja, bu­
dzenie się w narodach pełnej zbiorowej 
świadomości umożliwiają planowanie i reali­
zację masowych rzezi na skalę dawniej 
nieznaną i niewyobrażalną“.

W przedmowie do tej książki Churchill 
nazywa siebie „dyletancką Kassandrą“. 
Wiele z tego co wówczas (1932) i później 
przewidywał, sprawdziło się. Lecz „Thoughts 
and Adventures“ nie są bynajmniej ponurą 
lekturą. Churchill ma najlepszą odtrutkę 
na pesymizm w swej niezwykłej żywotności, w 
nigdy nienasyconej żądzy wrażeń i czynu, 
w wiecznie miodem zainteresowaniu dla 
nierozwiązanych i nierozwiązalnych spraw 
ludzkich. Można się z nim nie zgadzać. Mimo 
wszystko, jest on człowiekiem swego środo­
wiska, co często wpływało na ograniczoność 
jego sądów, ale trudno się oprzeć urokowi 
tego najbardziej fascynującego z Anglików. 
Churchill nieznany jest zupełnie publiczności 
polskiej jako pisarz. Byłoby bardzo pożą­
dane, gdyby przynajmniej niektóre książki 
jego ukazały się w dobrym przekładzie pol­
skim. Nie będzie chyba przesadą twierdzenie, 
że na to zasługują.

„CHRYSTOKRACJA“
Mówiliśmy przed chwilą o „konsekwencji“. 

Nie grzeszy nią również autor książki p.t. 
„Christocracy“2) p. John Middleton Murry, 
jeden z najwybitniejszych angielskich kryty-* 
ków literackich - hv,Łv_redaktnr..._AUienaeum “ 
i „Adelphi“, obecnie redaktor „PeaceTcews 
i integralny pacyfista. Pan Murry był przez 
szereg lat czołowym przedstawicielem lewi­
cowej elity intelektualnej i teoretykiem 
Independent Labour Party. Gdy poznałem 
go kiedyś na letnich kursach odczytowych tej 
grupy, należał do „najczerwieńszych“, uwa­
żano go wówczas za komunistę, oczywiście 
własnego obrządku, bo p. Murry jest prze- 
dewszystkim indywidualistą. Byłem zdzi­
wiony, gdy w rozmowie ze mną o literaturze 
polskiej specjalnie wypytywał się o Wyspiań­
skiego 3). Później odsunął się od działalności 
publicznej, zakopał się gdzieś na prowincji 
w małej parafji, napisał książkę p.t. „The 
Betrayal of Christ by the Churches“ („Zdrada 
Chrystusa przez kościoły“4), co nie prze­
szkodziło mu zostać osobą duchowną. Os­
tatnia metamorfoza p. Murry nie jest 
bynajmniej niespodzianką, gdyż zawsze miał 
głębokie zainteresowania religijne i łączył 
socjalizm z chrystjanizmem, nie stanowiąc pod 
tym względem wyjątku wśród przywódców 
lewicy angielskiej.

Pewna osobliwość jego polega na tern, że 
w swej mistyce społeczno-religijnej nie 
zachował właściwego Anglikom umiaru, i 
dlatego pozostał „outsider“em bez większego 
wpływu jako pisarz. Jest to umysł wszech­
stronnie wykształcony, świetny dialektyk i 
stylista.

„Christocracy“ składa się z dwóch części. 
W pierwszej autor dowodzi, że systematyczne 
odrzucanie zasad chrześcijańskich w kształto­
waniu życia narodowego i stosunków między­
narodowych było przyczyną wszystkich kry­
zysów i nieszczęść. Nie jest to żadna rewe­
lacja, toteż nie ogranicza się on do głoszenia 
podobnego rodzaju truizmów. Analizując 
politykę mocarstw demokratycznych między 
dwiema wojnami, przytacza mnóstwo cieka­
wych spostrzeżeń, przykrych zarówno dla 
Anglji jak dla innych narodów. Kardynal­
nym błędem demokracyj był, zdaniem jego, 
fakt, że po zwycięstwie w tamtej wojnie 
Anglja, Ameryka i Francja uchyliły się od 
odpowiedzialności za stworzenie nowego 
sprawiedliwego ładu w Europie. To było

’2j Christocracy. By John Middleton
Murry. Londyn, Andrew Dakers, 1942 ; 
str, 157 i lnl.

3) Zainteresowanie Murry’ego literaturą 
polską spowodowała zapewne przyjaźń z 
Elorjanem Sobieniowskim ; przełożył on dla 
„Wiadomości Literackich“ (nr. 112) stu­
djum Murry’ego „Dwie Joanny“ (przyp. red.).

4) por. recenzję Zbigniewa Grabowskiego
w nr. 48 „Wiadomości Polskich“.

główną przyczyną powstania faszyzmu i 
hitleryzmu, które autor uważa za zjawiska 
wtórne, za produkt popełnionych przez 
wielkie mocarstwa grzechów. Jest zdumie­
wająco wyrozumiały w tłumaczeniu tych 
„zjawisk“. Przypomina to stare „anty- 
wersalskie“ argumenty, tak charakterysty­
czne dla wyspiarskości angielskiej. Niektóre 
uwagi jego, nawet cale fragmenty tej książki 
są zupełnie błędne. Chybiają celu albo 
trafiają w próżnię. Czasami autor robi 
wrażenie człowieka, który przez teleskop 
chce oglądać rzeczy bliskie, a przez mikroskop 
gwiazdy. Ale o kilka stronic dalej znajdu­
jemy nagle myśli trafne i wnioski słuszne. 
Dotyczy to zwłaszcza jego wywodów kryty­
cznych. Anglja, zdaniem jego, powinna 
była stosować w czasie kryzysu hiszpańskiego 
taką samą politykę, jak Roosevelt wobec 
Anglji, nie liczyć się z bzdurną zasadą 
nieinterwencji i otworzyć Hiszpanji nieo­
graniczone kredyty zbrojeniowe. Omawiając 
sytuację przedwojenną, autor najmniej szczę­
dzi swych rodaków. Odnosi się sceptycznie 
do opinji angielskiej. Oto godny uwagi 
ustęp jego refleksyj na ten temat: „Całko­
wicie błędne byłoby przypuszczenie, że 
opinja brytyjska widzi jakąś absolutną 
wartość moralną w zasadzie narodowości. 
Jest to jedna z wielu zasad, co do których 
Anglikom tylko zdaje się, że w nie wierzą. 
Niema zupełnie danych do twierdzenia, że 
na krótko przed wybuchem wojny opinja 
angielska była szczerze przejęta losem nie­
podległości Polski, aczkolwiek większości 
Anglików mogło się wydawać, że tak jest 
istotnie. Lecz ponieważ o rok wcześniej ci 
samiAnglicy nie troszczyli się o niepodległość 
Czechosłowacji, nasuwa się nieodparty wnio­
sek, że ich entuzjazm moralny dla niepodleg­
łości narodów jest czemś co się nakręca i 
odkręca“.

Po tego rodzaju diagnozie pewną niespo­
dziankę stanowi epilog książki, w którym 
autor wyraża głębokie przekonanie, że 
Anglja, dzięki swym tradycjom, ma specjalną 
misję budowania nowego świata według zasad 
chrześcijańskich.

Druga część tej książki ma charakter 
utopijny. Myślą przewodnią autora „Chry- 
stokracji“ jest przeobrażenie .państwa w 
jakiś łaskawy, mniej scentralizowany i 
zmechanizowany ustrój socjalistyczny wol­
nych jednostek i gmin. Odgradza się jednak 
stanowczo od koncepcyj anarchistycznych i 
przy całej swej mistyce religijnej operuje 
argumentami ekonomicznemi, koniecznoś­
cią wielkich organizmów gospodarczych i t.d. 
Za największego wroga uważa wszelkiego 
rodzaju totalizm i dlatego jest w równym 
stopniu przeciwnikiem faszyzmu i hitleryzmu 
jak komunizmu typu rosyjskiego. „Jedyną 
nadzieją ugruntowania społeczności praw­
dziwie chrześcijańskiej — pisze .— jest tole­
rancja i wolność indywidualna“.

. Książka jest ciekawa jako przyczynek do 
zorjentowania się w labiryncie sprzeczności 
właściwych wielu przedstawicielom angiel­
skiej lewicy intelektualnej. „The world is 
a fiction and is made up of contradiction“ 
—• powiedział William Blake, wielki poeta 
i mistyk angielski, którego gorącym czci­
cielem jest p. Murry.

DZIEKAN CANTERBURY 0 SOWIETACH
Przejdźmy teraz do książki Hewletta 

Johnsona „The Soviet Strength“ 5). Autor 
kl&si£7g8<?W^
Przed otrzymaniem święceń kapłańskich 
studjował nauki przyrodnicze i był inży­
nierem. Liczy lat 70, ale już przed czterdzie­
stu laty porzucił zawód świecki. O ile p. 
Murry jest entuzjastycznym krytykiem, o 
tyle dr. Johnson jest bezkrytycznym en­
tuzjastą. W każdym razie takie wrażenie 
robi jego książka o Sowietach. Autor jest 
bardzo popularny w kołach skrajnie lewico­
wych. Często występował publicznie na 
mityngach i brał żywy udział w akcji na 
rzecz rewolucyjnej Hiszpanji i Chin. Należy 
do najpłomienniejszych mówców antyfaszy­
stowskich. Ale najbardziej zasłynął w roli 
dość oryginalnej dla wysokiego dostojnika 
kościelnego, a mianowicie jako wielbiciel 
Sowietów, i to w chwilach, kiedy jak np. 
po ataku na Finlandję, nawet najgorętsi 
przyjaciele Moskwy zamilkli.

Przed wojną dr. Johnson wydał obszer­
niejszą pracę o Rosji p. „The Socialist 
Sixth of the World“. Skrótem jej z uzupeł­
nieniami jest „Soviet Strength“. Omawiając 
eksperyment we wszystkich jego przekrojach 
— w przemyśle, rolnictwie, oświacie, i t.d„ 
autor dochodzi do wniosku że opiera się 
on na podstawach „naukowych i moralnych“ 
i że w tem właśnie tkwi źródło potęgi, jaką 
Rosja wykazuje w tej wojnie ku zdziwieniu 
świata. Gdy zachwyca się osiągnięciami 
„piatiletki“, przemawia z niego raczej były 
inżynier, niż kapłan. Nad ciemnemi stronami 
tego eksperymentu przechodzi lekko do 
porządku dziennego, przyjmując je z do­
brodziejstwami inwentarza. Oczywiście, 
nie pochwala wszystkich metod sowiec­
kich, ale zawsze znajduje okoliczności łago­
dzące. Cała książka jest panegirykiem na 
cześć Sowietów.

„Suwerenność“ państw — pisze — musi 
się skończyć. Była ona dobra w swoim 
czasie, ale się przeżyła. Dwa czynniki 
działają na jej zgubę : wytwórczość masowa, 
domagająca się wielkich organizmów gospo­
darczych, i bezsilność mniejszych jednostek 
państwowych wobec olbrzymich zbrojeń, na 
które je nie stać. Międzynarodowa finansjera 
obaliła już suwerenność, która w rzeczywis­
tości dawno nie istnieje. Kapitalizm musi 
zginąć. Komunizm realizowany jest w 
Rosji na sposób rosyjski. Może on być 
realizowany w Anglji na sposób angielski... 
Wielkie zmiany muszą być dokonane w 
Anglji. Domaga się tego religja, nauka 
i zdrowy rozsądek“.

Propagując komunizm autor nie zrywa 
bynajmniej z demokracją, twierdząc, że 
parlament jest właściwym organem woli 
ludu. Jeśli chodzi o zagadnienia narodowe, 
uważa, że mogą one być rozwiązane tylko 
w państwie śocjalistycznem. I tu znowu 
stawia za wzór związek sowiecki.

Dr. Johnson nie jest odosobniony wśród 
duchowieństwa anglikańskiego w wielu swych 
poglądach. Jak wiadomo, sam arcybiskup 
Canterbury propaguje wielkie reformy społe­
czne w duchu socjalistycznym, lecz autor 
„Soviet Strength“ posunął się znacznie dalej, 
przyjmując en bloc nie tylko cele komuniz­
mu, lecz i totalne metody ich realizacji. Ma 
on tak wielki kult dla gigantycznych ekspery­
mentów planowania, dla olbrzymich mas 
ludzkich, że w tym kulcie zaciera się troska 
o wolność jednostki. Paradoksem jego wy­
wodów jest próba zharmonizowania tego 
stanowiska z tradycjami demokracji, które 
mimo w’szystko ceni i szanuje.

FLOR JAN SOKOŁÓW.

5) Soviet Strength. Its Source and Chal­
lenge by Howlett Johnson, Dean of Canter­
bury. London, Frederick Muller, 1942 ; 
str. 6nl. i 154.
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JANE AND JUDY
SPECJALIZUJĄ SIĘ W PRZERÓBKACH 

Przeróbka sukien, płaszczy, kostiumów, kapeluszy, bielizny.
Szyją z powierzonych im materiałów i chętnie podejmują się nawet najdrobniejszych przeróbek.

Mówi się po francusku, po niemiecku i po hiszpańsku

36, WILTON PLACE, KNIGHTSBRIOGE, LONDON, S. W. 1

Szkicownik poetycki
I

Miody chłopiec, w szarym mundurze, jak i 
wszyscy inni, przybył do naszego hotelu na 
krótki wypoczynek — i zasiadł wraz z nami 
przy ognisku, tej gorącej florze zimnego i 
szarego popołudnia, wykwitłej jaskrawym 
krzakiem.

Z powagą i jakby smutkiem, pasjans układa. 
Ledwo się z nim mieści na małym stoliku.

Karty ma tutejsze, hotelowe. Wierzch mają 
barwny, jest na nim i znak V i wszyscy czterej 
wodzowie armij sprzymierzonych, zebrani w 
grupę. Są to dość nieudolnie upiększone 
fotografie — smak wojenny, wojenna tandeta. 
Młodzian marszczy nad pasjansem czoło. Wi­
dać po nim że pragnie z całej duszy aby mu 
się udał. Zapytany, czy sobie coś na to konto 
zamyślił, odpowiada, trochę mrukliwie :

— Aha. Chcę się dowiedzieć jednej rzeczy...
— i dodaje po chwili : ■— Powiedziałem sobie 
że jeśli mi pasjans dziś wyjdzie, będzie to 
znaczyło że mój ojciec żyje...

Przez trzy lata bez wiadomości z domu, taką 
oto pociesza się pocztą.

Jakie to pochlebne dla XX wieku ! Nie­
prawdaż ?

II
Co oznacza V ? Dlaczego ta właśnie litera 

została wybrana z całego alfabetu aby prze­
ciwstawić się swastyce ? Nie jest to tylko 
spowodu „victory“. Wiele jeszcze innych 
ringło-łacińskich słów zaczyna się na v, jak 
„vanity“, „variability“, i t.d., i nie w słowie, 
takiem czy innem, jest sens tej litery. Wystar­
czy się zastanowić i już się wie o co chodzi : 
litera ta oznacza sposób na „jettaturę“, czyli 
dwa palce wyciągnięte w kształcie widełek 
jako odczynienie złego oka, złego słowa, prze­
kleństwa i czarów. Obyczaj stary jak świat.

Na magiczne działania swastyki — magiczna 
odpowiedź i mocny talizman ! Mnóstwo jest po 
antykwarniach takich małych, w koralu rzeź­
bionych rąk do noszenia stale przy sobie. 
Rozgałęziony dwoisto koral, w złoto oprawiony, 
ten sam odnosi skutek. Znak V jest dziełem 
magji wojennej. Jakżeż wojna mogłaby nie 
być zabobonna, ona, ten nasz powrót do 
prymitywu ! Te same jędze-narody, które 
sobie tak dogadywać potrafią przez radjo, tak 
się wykłócać żywiołowo a niewybrednie, że 
słuchając propagandowych przemówień widzi 
się ganki, trzepaczki i cały pejzaż i nastrój 
podwórzowy —. muszą być obeznane również 
z „Tajemnicą magji, czyli Czerwonym Smo­
kiem“, albo z „Księgą Salomona na 7 pie­
częci zamkniętą, z egipskim sennikiem, eg- 
zorcyzmami i życiorysem Lucyfera“, albo 
z dziełem „100 magicznych sposobów na 
wszystko“. Słowem : „On przeciw paniusi 
swastykę — pani zaś jemu dwa palce ! I jak 
ręką odjął, moja pani !“,

III
Są na tym świecie przeróżne, fantastycznie 

przykre piekiełka, ale w każdem z nich wisi 
tablica ze słowami: „Mogłoby być gorzej !“... 
Przypomina mi się angielski koncept na ten 
temat, „Żle jest być ugryzionym w nogę przez 

uyF ugryzionym w’ 'obi%~not)i! -przez
dwa złe psy“.

Niektórzy pocieszają się jeszcze inaczej : 
„Nie ja jeden ! Innym nie lepiej ! Nawet 
czasem i gorzej! Wobec tego, w górę czoło !“.

Czyż właśnie to „czoło“ nie powinno opaść 
jeszcze niżej na myśl że tak zwane zło zatacza 
aż tak szerokie kręgi, iż nie jesteśmy wyjątkiem 
ale regułą i że oto nie przypadła nam w tej 
ciżbie rola nowego Winkelrieda, który w dumną 
pierś swoją zgarnia grożące innym włócznie ?

Jak źle jednak świadczy to o nas, że ten 
rodzaj pociechy stał się taki popularny, że we 
wszystkiem uspokoić można człowieka „spra­
wiedliwym podziałem“. Wszyscy są więc na 
szczęście skrzywdzeni, wydziedziczeni, pełni 
goryczy. Stoją w tłumie, i niczyje smutki nie 
mają już aureoli, niczyje — poezji, godnej za­
stanowienia.

Widząc to, dumniejsi odstępują od gromady 
płaczków i stroją się w przekorny uśmiech. Inni 
zaś cieszą się, że „każdemu się dostało !“, i 
łzy ich zwolna osychają. Oto gest wesołość 
Doliny Józefata, i dlatego słychać tam nawet 
śmiechy i pogwizdywania.

IV
Ciała narodów, znane nam z geograficznych 

zeszytów, barwne, płaskie kształty, podczas 
wojny dopiero budzą się z odrętwienia. Jak 
nieruchome drzewa gdy w fali wiatru wzdrygają 
się i kołyszą, tak i one rozpoczynają swoją 
godzinę ruchu, swój czas rekreacji. Kurczą się, 
wydłużają, pełzają, macki rozrzucając szeroko; 
zmieniają kolory, zanikają, by wzrastać.

Mapa żyje. Podobny pleśni, zaborczej i po­
śpiesznej, staje się niejeden z jej krajów. 
Któż jeśli nie Stwórca może wziąć w ręce ten 
rozpuszczony atlas, ten cały zbuntowany globus 
nasz i zmyć kolory które nagłe odfarbowały — 
odgraniczyć różowe od niebieskiego, zielone 
od żółtego, i utrwalić je wszystkie tak, by nigdy 
już więcej „geografia“ nie stała się chaosem i 
służyła znowu do nauki a nie do stawiania 
wróżb, co będzie jutro, co za rok i jaki kolor 
zaleje inny kolor ?

O, jakże nie lubię map geograficznych! 
Brzydkie są jako rysunek i budzą smutne 
przeczucia. Nie znoszę ubogich podobizn tych 
spoczywających w rzekomym bezruchu mięcza­
ków-kraj ów, z których każdy chętnieby się ruszył, 
zepchnął drugiego, podrósł i podjadł na cudzem 
polu.

V
Każdy z nas zosobna mało znaczy dla 

swojego narodu — traktowany jest przez tego 
mglistego Lewjatana jako zwykła, nieznana 
mu komórka — ale jest zato wielbiony i 
umiłowany przez miljony i miljony własnych 
komórek, własnych wiernych cząstek. Nasz 
organizm dla nas żyje i pracuje, nas jedynie 
uznaje i dla nas się poświęca dniem i nocą. 
Hasłem jego — ńasze imię. Jesteśmy ważni !

Nasze ciałka krwi, leukocyty i fagocyty 
pełne patrjotyzmu, czynią wszystko co należy 
aby nas w całości i porządku zachować. 
Człowiek sam rządzi się całym tym narodem. 
Jednak podejść do niego, choć królem jest, 
nie umie, mówić do tych miljonów nie potrafi.

Jest jak dostojna ale malowana figura, 
majestat, którego się do robotników nie dopusz­
cza, o którym legenda tylko głosi i wiara. 
Kto z nas prawdziwie kocha swój pracowity 
i dzielny naród-organizm ? Kto naprawdę 
życzliwie patrzy na własną skórę, włosy, 
podziwia mięśnie, okó, słuch i węch ? Kto 
pragnie współpracy i nie działa jak złe bóstwo 
na szkodę swoich wyznawców ? Kto pamięta o 
tem że gorączka jest ogólną mobilizacją, wrzód
— twierdzą która się broni ? Omdlenie — 
cudowną narkozą, darem litosnego organizmu ?

Indusi wpadli na pomysł że można do 
własnych organów' przemawiać, rozkazywać 
im, i że jest to zrozumiane i wysłuchane.

Radzą chwalić serce za jego pracę bez wypo­
czynku, zachęcać je ; mówić do żołądka, jak 
do związku robotników w okręgu fabrycznym. 
Związku, który nieraz, słusznie oburzony, 
strajkuje. Mędrcy induscy każą kochać 
siebie. Ale inaczej niż to czynią samoluby 
bez wyobraźni. Miłością jak szkło powię­
kszające, miłością filozofji przyrodniczej; 
uwielbiającą nic swoje „ja“ ale ten tłum 
naszych nieznanych przyjaciół, mikroskopij­
nych choć rzeczywistych, których zbiorowa 
praca daje nam wszelkie radości istnienia, 
bezpieczeństwo, pomoc w złej przygodzie i 
długie życie. Z ich wolą, z ich zgodą i przy ich 
potędze moglibyśmy może nawet i setki łat 
żyć! Byle znaleźć wspólną mowę, być tym 
panującym który rozumie poddanych, tak jakby 
sam był komórką i wydać potrafi nowe rozkazy, 
nową konstytucję. — Niestety / Ojczyzny, 
„Króle-Duchy“ przechodzą obok nas — a my 
obok naszych komórek, lepszych, szlachet­
niejszych może od nas samych, a pracowitych 
jak mrówki w mrowisku. I nie, znamy się 
nawzajem.

VI
Legenda o księżycu.
Ryła tam wojna tysiąc razy gorsza od naszej !
Trwała lat pięćdziesiąt.
Cywilizacja na księżycu była wówczas po­

dobna ziemskiej obecnej. Podziwu godna ; co za 
technika, co za wynalazki ! Po tej wojnie zostały 
same kratery i nic więcej. Wymordowali się. 
Kratery pocisków zrzuconych są wielkie, jak 
cała Anglja, mniejsze i całkiem małe, jak dinga 
lotnicza.

Mieli oni bowiem na księżycu również 
bombowce i fortece łatające a pociski ich 
znacznie więcej mogły jeszcze od naszych. 
Najlepszym dowodem choćby krater „Tycho“ 
widoczny golem okiem.

—• Takaż to była tam naprawdę wielka, 
cywilizacja ?

— O tak. Potężna i wspaniała. Szkoda 
że się skończyła.

— Czyż szkoda ?

VII
Ostatni raz widziany polski dworek, na 

wiosnę, w roku wojny, majaczy mi w pamięci. 
Mieszkali tam znajomi. Najazd nasz — małym 
niebieskim Citroenem — był niezapowiedziany. 
Zmierzch zapadał popielaty. Mżyło blade, 
majowe światło, jakby dolne, jakby z niezli­
czonych bladych, bardzo „oszczędnościowych“ 
żarówek mlecza pochodzące.

Blade bańki tych puchów trwały nieruchome 
jedne przy drugich na wielkim klombie .przed 
dworem ; majowe drogi mleczne...

Każdy tu żył jak chciał.
Słowiki szalały. Wyły, można powiedzieć, 

śmiało. Głuszyły trąbkę, którą dawaliśmy 
znać o sobje. (fiężki spokój trawników ; we 
dworze ciemno. Tam cisza i tylko ten park, 
tak srebrzyście głośny. Oospodarz-wdowiec, 
nie wiedząc co począć ze sobą o bladej siódmej 
godzinie, poszedł^ spać. Dwoje dzieci wyszło 
sobie do parku. Pozatem nie było nikogo prócz 
starej gospodyni, która wybiegła ku .nam wresz- 
haiasem. uospoaarz, goscrrmmL- wcielona, 
pojawił się czemprędzej, z pierzem we włosach. 
Wystąpiono dziwnie prędko z szumną wie­
czerzą. Dzieci wróciły. Ale wszyscy oni byli 
jacyś odurzeni, mało przytomni, jakby w 
olbrzymim maku, liljowym w czarne plamy, 
samym tylko snem żyli. Za wiele czeremchy, 
jaśminów, i słowiki wykrzykujące o czemś 
co jest więcej niż szczęście. A tu we dworze 
skromne życie, wyobrażam sobie, podatki, 
rachunki, oszczędności. Miłości dawno chyba 
(tak na oko sądząc) pan domu nie spotkał na 
swej drodze. Tylko snem łączyć się on mógł 
jeszcze z mglistą, majową zawieruchą marzeń, z 
romantyzmem parku cudownie zapuszczonego, 
z chwiejną ławeczką brzozową pod orzechem 
włoskim, dla młodych przeznaczoną, i z altaną 
zdziczałą i ciasną od tarcz pajęczych.

Samochód, otwierany nasz dach nad głową, 
ludzki i międzynarodowy, czekał przed gan­
kiem, aby nas wywieźć z tych swojskich 
czarów, z tej melancholji bladozielonej. Widok 
jego dodawał mi otuchy. Dobrze tu pobyć 
chwilę ale i miło uciekać !

O zaklęty dworku ! Przebudziły cię wkrótce 
potem wojenne grzmoty gdyś się złocił pod 
jesień w liściach słonecznych.

I jeszcze to było ciekawe że stary dom bardzo 
pragnął trwać. Nie chciał być pustszy niż by­
wają na wiosnę gniazda wron czy raszek: żywił 
swoją dumę na tym punkcie ! — Gospodarz 
miał jeszcze jakąś córkę Maryś, która wróciła 
również nieco później z mglistego odrętwienia w 
głębi parku. Trzymała numer „Kobiety Współ­
czesnej,“ ale najwidoczniej leżała z nim pod 
drzewem, gdyż na jej sukni pełno było tej 
delikatnej, czułej waty, co w gęstych zwitkach 
spada na wiosnę z któregoś gatunku topoli. 
Pewnie w półśnie marzyła o miłości, tak 
dziwnie i trwożnie, jak tylko młode dziewczęta 
potrafią.

Blada, krościała, z orlim nosem — nieśmiała, 
w ciemnej sukni. Zaręczona z młodym są­
siadem. W Paryżu zrobionoby z niej pięk­
ność ; 'tu, wiosenna wilgoć resztę naturalnego 
różu z twarzy jej starła a śpiew słowika podkuł 
jej oczy.

W jadalni, wśród starych konterfektów 
jakichś ciemnych osób, jakby w kawie czarnej 
kąpanych, — z których dwie w czepcach, — 
wisiał nowoczesny, słaby bardzo portret pani 
domu.

— Zmarła przy trzeciem dziecku,— opowia­
dał gospodarz, pociągając w dół wąsa,—tylko 
proszę was, nie wygadajcie się z tem przy 
Marysi, kiedy wróci z parku — bo to mogłoby 
...(mogłoby ją przestraszyć, chciał powiedzieć 
widocznie). — Młodzi zamieszkają tu po 
ślubie. On mi pomoże w tym tu całym bała­
ganie... Porządny dosyć chłopak. Chcecie, to 
wam coś pokażę.

I wyszedł z nami do sieni, otworzył boczne 
drzwi. Było tam bardzo biało i „schludnie“. 
Zapach mydła i kretonu. Firanki świeżo 
uszyte, nakrochmalone. Małe drabiniaste łóż­
ko bez pościeli. Parawan kretonem- obszyty. 
Lufcik otwarty.

— To będzie dziecinny pokój — rzeki z 
dumą- — Już go potrochu urządzam. Narazie 
tylko tyle... bo... sami rozumiecie! I nie 
mówcie jej o tem. Maryś ani się nie domyśla 
co ja tu projektuję...

Słowik za oknem kląsnął kilka razy i 
wyciągnąwszy głośno namiętną nutę, rozpo­
czął jakby wzruszone przedrzeźnianie młodych 
piskliwych głosików.

Pan domu wydał mi się, wraz ze swoim 
tajemniczym pokojem, zdradliwy, jak jakaś 
ojcowska odmiana Sinobrodego. Mimo to, 
żal mi go dziś najmocniej. Gzy zdołał urze­
czywistnić swoje rodowe pragnienia ? Czy 
dom ten trwa, czy też los potraktował go wzgar­
dliwie, może wzgardliwiej niż pajęczyny w 
dzikiej altanie ?

MARJA PAWLIKOWSKA.

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

[obecnie zaś możesz! 
regenerować gruczoły]

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz­
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje.działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga 1 
temperament, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energji — umysłowej, fizycznej, nerwowej i płciowej.

Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . . . 
Od mocy, i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznege 
wydzielania. Lecz i to tamto może być uleczone zapomoeą 
hormonoterapji.

Cierpisz Ha przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMONOTERAPJA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna niedoraagań 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą skutkiem choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
| Do „British Glandular Products Limited“, (P.W.N.), 841 i 

38, Albermarle Street, London, W.l. '
| Proszę nadesłać ml broszurę Panów „Istoła łycla“ (zaf»-' I 

i ^5m.łrMłki P°C2to*e na 3d.) lub też proszę nadesłać mi ' 
100 tabletek marki „TESTRONES“ (męskie), albo 100 i 

(żeńskie), na co załęczam '
TESTRONES 

.OVERONEStabletek marki
| 10S. Prosimy o wykreślenie stów niepotrzebnych. 

| NAZWISKO ......................

ADRES

W poprzednim 6-stronicowym numerze (157) 
„Wiadomości Polskich“ (2 ilustracje) : Jan 
Rostworowski : Dni ostatnie i noce pierwsze.
— Janusz Laskowski : Zjawy „mroków naro­
dowych nocy“. — Adam Pragier : Wells o 
Polsce. — A. R. Dobrowolska : W niewoli 
niemieckiej. Z opowiadań szeregowca L. M.
— Florjan Sokołów : Małe narody i wielkie 
zagadnienie. —- Marjan Hemar : Nekrolog. 
A Letter to the Editor of „The New States- 
man“. — Miscellanea. — „O pochodzeniu 
gatunków“. — Korespondencja. — Zmuszeni 
do milczenia. — Artykuły i odczyty Zbig­
niewa Grabowskiego. — Skarbnica Polska. 
Stefan Żeromski : Fragment z „Sułkow­

skiego“.

STRATTON STREET PICCADILLY, W.l.
Phone : MAYFAIR 7807-9

LE COQ D'OR
RESTAURANT

MAISON FRANÇAISE 
Sala restauracyjna, większe i mniejsze sale bankietowe

W __ krawiecW 21■■■*■< ¡KUŚNIERZ “ »«WM. CZESKI
Każde futro po jego przeróbce wygląda jak nowe 
Płaszcze i kostjumy Pierwszorzędny krój

4, William Street, Knightsbridge 
również w Bournemouth

ZA BRYLANTY",w
, n100%

Biżuterje, klejnoty, kamienie szlachetne, sreSPoY^i«^.,, 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne: MAYfair 5825 
LIND EN & CO. 85, New Bond Street, London W.l 

PIERWSZY SKLEP JUBILERSKI PRZY NEW BOND ST.

Sprzedajemy
MASZYNY DO PISANIA

z polskiemi literami

NaDrawiamy tanio, szybko i dobrze, kupujemy, za­
mieniamy I wynajmujemy.

AJAX TYPEWRITER CO.
12, Hampstead Road, N.WI naprzeciwko kol. 
podz. Warren Street. Tel.: EUSton 2774

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcyj an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać: Tutor, 

64, Finchley Ct., London, N.3

KAŻDY POLAK
który pragnąłby otrzymać NOWY TESTAMENT 
lub EW ANGEL JĘ św. JANA w języku polskim, 

zeohoe łaskawie zwrócić się do
p. S. K. HI NE

110, Christchurch Road, London, S.W.2

GOSPODA POLSKA
właściciel St. Jóźwiak

449, Oxford Street, W.l
( naprzeciw Selfridge'a)

WYBORNA POLSKA KUCHNIA

BOLSOM S SPRZEDAJE

używane meble nowoczesne i stare, 
dywany, fortepiany, kasy 

Ceny najwyższe
5-11, WESTBOURNE GROVE, W.z

tel.: BAYswater 2365

S A N REMO ltd.
c/ed 2)ci ■»ted

18, ALBEMARLE STREET, LONDON, W.l
near Piccadilly 

tel. REGent 6572/3

Permanent Waring and Tinting a Speciality

KUŚNIERZ MODELOWY
modernizuje, przerabia i naprawia futra 

Nowe modne futra na miarę

CHARLES TANUR
50, Mortimer Street, London, W.l

Tel.: MUSeum 2789

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIECKI

CROMWELL STUBBS
4, NEW COLLEGE PARADE, 

FINCHLEY ROAD, LONDON, N.W. 3 
tel. PRImrose Hill 3380

wykonywa garderobę damską, męską i mundury 
wszelkiego rodzaju

B. BOSHER & SONS
464, Edgware Road, London, V . 2

Tel. : PADdington 1482 
Secondhand Furs for Sale

Loans on Furs and Jewellery
Special Fur Storage .
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A Letter to Mr. David Low

HI- YOU CAMT DO THAT THERE" ERE

Cartoon by LOW

Sława restauracji TEMpie Bar 706i

ECULESTI N
jest zasłużona

Kuchnia i pierwszorzędne wina go- 
dne są najlepszej tradycji francuskiej

25 , S o u t h a m pto n Street, Strand, Covent Garden, W.C.2

Winter Garden
JANE

Drury Lane HOL 8881

cobel’s balet angielsko-polski
Codziennie o godz. 6.30, popołudniówki w środy i soboty o 
godz. 2.30. Repertuar: „Wesele krakowskie", „Widmo 
róży", „Sylfidy", „Umarł Maciek, umarł...", „Pan Twar­

dowski", „Jezioro łabędzie" i in.

HAMILTON HOUSE HOTEL
140, PICCADILLY, LONDON, W.l 

pod polskiem kierownictwem
25 pokoi stale zarezerwowanych dla PP. 

Oficerów I Szeregowych W P.

W dniu imienin

s. T p

JOZEFA PIŁSUDSKIEGO
pierwszego marszałka Polski i zwycięskiego wodza

odbędzie się w dn. 19' marca 1943 r. 
o godz. 10 rano nabożeństwo żałobne 
w katedrze St. Mary w Edynburgu przy 

ulicy Broughton.

KORESPONDENCJA

(O what a noble mind 
has here o’erdrawn

You are, dear Mr. Low,
A master-wit, I know.

I love this kind 
Of art combined

With faith in “ Strength Through Joe."

(,,Evening Standard“}

(Forget “ IDEALISM ” /2) Since 
You’ve changed your views on Finns

I must not shout 
Too loud about

Your past artistic sins.)

Pleased or hurt by your art, 
I always think you're smart.

Although to-day 
You, so to say,

Just Beaver-broke my heart.

Not that I wouldn’t admire
That tip-and-run satire :

That little hole,
That sniping Pole,

And your command : “ Cease Fire ! ”

’Twas nice of you to say 
“ Sikorski is O.K.”

But that bad “ BUT 
That's the hard nut.

I'll crack it, if I may.

That “ BUT ” means to suggest : 
We, other Poles, the rest,

Scribes, partisans,
Guerrilla fans— >

We are the Allied pest.

Art is and must be free.
Poland must not. I see.

Stick to your Art.
We shall try hard

To be. Or not to be.

For you nevertheless
I’m sorry, I confess,

Because I know 
Dear Mr. Low

That you are in a mess.

I hope that you will soon
Draw us a nice cartoon.

You’ll smoke the Pole 
Out of his hole,

Then you will change your tune.

What a theme for your Art :
A desert—torn apart-—

Black night—white snow—
Dead men—red glow-----— •—

Call it : ATLANTIC CHART.

MARJAN HEMAR.

PRZEPOWIEDNIE NA ROK 1943
Amerykański tygodnik ,,Look“ zwrócił się 

do 17 wybitnych dziennikarzy i publicy­
stów z prośbą o napisanie krótkich przepo­
wiedni na rok 1943. W numerze z dn. 12 
stycznia „Look“ zamieszcza odpowiedzi 
na ankietę, wśród których znajdujemy, 
przepowiednie William L. Shirera, Edwarda 
Murrow, Maxa Wernera, Donalda Nelsona, 
Frederica Oeschnera i mjr. Fielding Eliota.;i 
Większość przepowiedni twierdzi zgodnie że :

1. Rok 1943 będzie ciężki.
2. Żołnierze amerykańscy walczyć będą 

w Europie. Włochy zostaną zaatakowane z 
Afryki Północnej.

3. Hitlera spotkają porażki na froncie, 
wewnątrz Niemiec i w krajach okupowanych.

4. Hitler zrobi ostateczny wysiłek celem 
zdobycia nafty pa Bliskim Wschodzie.

Na szczególną uwagę zasługują przepo- 
w:ednie tak wybitnych pisarzy wojskowych, 
jak Werner i Eliot. Werner twierdzi — 
a wypadki potwierdziły to już częściowo — 
że wielka ofensywa sowiecka przyniesie 
Rosjanom decydujące zwycięstwa na froncie 
południowym oraz że Hitler dokona bezwz­
ględnej mobilizacji wszystkich zasobów celem 
zorganizowania jeszcze jednej ofensywy ; 
zakończy się ona niepowodzeniem. Od wiosny

Remuracja CHEZ AUGUSTĘ
Kuchnia francuska

Kierownictwo francuskie
38, Old Compton St., W.l, ttl.GERlbSS

otwarta w niedziele

POLSKI KUŚNIERZ
dawniej w Katowicach

LANGER & COMPANY (Furriers) LTD.
Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Futra na składzie. Specjalne udogod­

nienia dla prowincji. .
59, KNIGHTSBRIDGE, S.W.I telefon SLO 3626

RESTAURACJA 
KAWIARNIA

124, Southampton Row, London, W.C.I
(niedaleko Holborn)

Potrawy angielskie i kontynentalne. Kawa. Her­
bata. Ciastka pierwszorzędnej jakości, najlepsze w 

Londynie.
Otwarta do godz. 10 wieczorem, także w niedziele.

GEORGE ?

(Remember “ TRUTH ” ? Don't frown ! 
The girl in the flimsy gown—

Goebbels, in love
yybin u/roiAJiAriJ

P.S.—Dear Mr. Low, please forgive my 
bad English verse. I could have done 
better in Polish, but I fear you would not 
have nnd-.rstood. - I am siwr- that —

Restauracja „PETROUCHKA“
Kuchnia i usługa polsko-rosyjska. Wyspa słowiań­
ska na wyspie angielskiej. Otwarta do godz. 11 w 

nocy także w niedziele.—Phiady. 3 3 dań 3/-.
ond St.) tel. MA Ytair 5297

BUT think—this Polish guy, 
Why is he.shooting ? Why ?

Just say, what for 
This “ PRIVATE WAR '

Against his great Ally ?

Think hard—this little hole,
Isn’t it his last, his sole

Line of defence ?
Don't shout “ GO HENCE ! ”

He’s out to save his soul !

Don't shout “ GO HENCE ’’—be fair. 
Perhaps he sits in there

As once the Finn 
Was sitting in.

A deadlock of despair ?

1) In the cartoon to which the author
refers, Truth, poor girl, might well wish 
herself back in her well, for here she is 
inverted, her head on the ground and each 
sturdy leg held firmly aloft by Mr. Molotov, 
blandly beaming, and Dr. Goebbels, pro­
testing outraged innocence, as they chorus 
in unison : “ Well, it’s Truth, isn’t it ?”.
Truth’s traditional bandage has slipped off 
her eyes, thus robbing her of the consolation 
of not knowing by whom she is thus reversed.

2) The battle is over in the bleak, Finnish 
snows, and amidst the wreckage of smashed 
men and materials Idealism lies slain. There 
are only two living creatures in this dead 
landscape, Stalin, warmly overcoated and 
pipe in mouth, and with him a smart Red 
Army officer, both looking down at the body 
of Idealism with a certain rather grim 
satisfaction.

Among the many other fine cartoons of 
Mr. Low published in The Evening Standard, 
is “ Rendezvous,” first published in Septem­
ber 20th, 1939. Here the “ Scum of the 
Earth ” and the “ Bloody Assasin of the 
Workers,” as Hitler and Stalin used to refer 
to each other and still do, raise caps cere­
moniously over the body of Poland. In the 
cartoon of November 4th, 1939, called 
“ Someone is Taking Someone for a Walk,” 
the same uneasy partnership, nearer arms 
interlinked and a revolver behind each back, 
take each other down the garden path of the 
Eastern Frontier. The right leg of Stalin 
and the left leg of Hitler are tied together 
as in a three-legged race, but there seems 
to be some query as to direction, for each is 
preparing to pull the other off balance in 
his own direction. Low’s cartoon of Decem­
ber 7th, 1939, shows Stalin redressing the 
Communist Ideal in a new robe of “ blood­
stained imperialism.” “No, somehow it 
doesn’t suit ...” — says Stalin, and the 
Communist Ideal seems to agree. In the 
cartoon of April 22nd, 1940, the Balkan 
States play a nervous game of Musical Chairs, 
with Auntie Hitler playing the time, Mama 
Mussolini smiling a rather tigrish smile as 
she looks on, and Uncle Joe holding a large 
funereal lily in his hand as a prize for the
loser. The cartoon “ Orders and Decora­
tions,” of October 4th, 1940, shows bland 
Mr. Ribbentrop promising a rather dis­
gruntled Stalin a “New Order” too, while 
Mussolini, Hitler and Matsuo! a parade in 
their robes as lords respectively of Africa, 
Europe and Asia. “What, nothing for dear 
old Joe?”—asks Stalin sulkily . . .

Ignazio Silone o socjalizmie i 
faszyzmie

Prasa doniosła niedawno, żę rząd szwajcar­
ski odmówił władzom włoskim wydania głoś­
nego pisarza Ignazio Silone, autora przeło­
żonych na liczne języki powieści, m.in. 
„Fontamara“. Powieść ta przedstawia życie 
chłopów włoskich, podobnie jak inne powieści 
Silone, np. „Chleb i wino“. Silone opuścił 
Włochy faszystowskie i schronił się do Szwaj- 
carji, gdzie ogłasza swoje powieści oraz liczne 
artykuły atakujące faszyzm.

Na łamach nowojorskiego tygodnika „New 
Republic“ Silone wydrukował niedawno swoje 
wyznanie wiary p.t. „Sprawy, o które walczę“. 
Jest rzeczą znamienną, że Silone, zaciekły 
wróg faszyzmu, bynajmniej nie opowiada się 
za rozwiązaniem socjalistycznem dla Europy, 
widząc w niektórych rządach socjalistycznych 
odmianę faszyzmu.

W arrtyleule swoim Silone wspomina na 
wstępie o „cenzorach w Warszawie i Zagrze­
biu, którzy nie dopuścili do ogłoszenia moich 
dzieł w językach polskim i chorwackim“*). 
W dalszym ciągu artykułu Silone podnosi 
znaczenie chłopa, podkreślając że Marx, 
wynosząc robotnika nad chłopa, popełnił 
zasadniczy błąd, albowiem „chłop posiada 
przeważnie głębszą wiedzę o życiu, aniżeli 
mieszkańcy miast“.

Przytaczamy niektóre wyjątki ze śmiałego 
artykułu Silone.

Wielu marxistôw okazuje pewnego rodzaju 
pogardę dla życia wewnętrznego. Ideałem 
ich, który znajduje wyraz w powieściach 
takich autorów, jak Malraux albo Heming- 
way, jest człowiek ze stali, człowiek działania, 
który nigdy się nie waha i nie żywi żadnych 
skrupułów. Koncepcja ta wywodzi się od 
Nietzschego... Życie rewolucjonisty jest 
daleko bardziej trudne, niebezpieczne i 
najeżone zasadzkami, aniżeli żywot bohatera 
nietzscheańskiego... Znamy historję owego 
pustelnika, który chcąc oddać się całko­
wicie Bogu i wyrzec się swoich ziemskich

*) Lę nieprawdziwą informacjęorzekomym 
zakazie utworów Silone w Polsce, sprosto­
wała Krystyna Marek w „Tribüne“ z dn. 
19 lutego b.r.

pragnień, wlasnemi rękami pozbawił się 
męskości. Wyzwolił się w ten sposób od 
pewnych wewnętrznych konfliktów, ale rów­
nocześnie utracił cały żar i siłę swojej 
miłości do Boga — na zawsze utracił 
możność powrotu do życia normalnego. 
Podobnie dzieje się z owymi licznymi 
biurokratami komunistycznymi, którzy utra­
cili wiarę w ustawicznie zmieniającą się 
„linję polityczną“ partji, ale nie mogą 
powrócić do normalnego, zdrowego życia 
ludzkiego, albowiem okaleczyli się sami 
duchowo. Jakże często ci komuniści są 
podobni do somnabulików. Gdyby zajrzeć 
pod stalową maskę, jaką noszą na swojem 
obliczu, przekonaćby się można snadnie, 
że są tylko małymi, zalęknionymi ludźmi, 
którzy nauczyli się jednego : sztuki skrajnej 
ostrożności.

Niema takiej teorji i zasady rewolucyjnej, 
która nie mogłaby być użyta dla celów reakcji 
i zacofania. Marxizm z doktryny stał się 
pewnego rodzaju środkiem usypiającym, czy 
uśmierzającym, stał się odurzaniem sumie­
nia. Być może, że któregoś dnia dojdziemy 
do formuły : ,,marxizm, to opjum dla ludu“...

Niewątpliwie socjalizm przeżyje marxizm. 
Próba przełożenia utopijnych marzeń na 
język nauki nie skończyła się na Marcie. 
Proces ten trwać będzie zawsze. Zagadnie­
nie, jakie stoi przed nami, sprowadza się do 
tego : jakiego rodzaju socjalizm eheemy 
powołać do życia ? Albowiem faszyzm jest 
tylko pewną odmianą socjalizmu. W pewnym 
sensie odegrał on nawet pożyteczną rolę 
przez wessanie i włączenie w obieg wszystkich 
szkodliwych i chorobliwych czynników, od 
których cierpiał socjalizm. Faszyzm daje 
właśnie socjalizmowi sposobność odnowie­
nia się i oczyszczenia.

Bój pomiędzy socjalizmem a faszyzmem 
nie zostanie rozstrzygnięty przez tę wojnę, 
albowiem prawda wygląda tak, że wojny 
naogół nie rozstrzygają niczego. Być może, 
że faszyzm zostanie. złamany siłą zbrojną, 
a pomimo to rozwinie się właśnie w państ­
wach zwycięskich, nawet pod maską demo­
kracji, albo maską socjalizmu, w'formie t.zw. 
„czerwonego faszyzmu“...

Dn. 20 marca b.r. o godz. 5 pp.
odbędzie się w
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począwszy, toczyć się będzie nieprzerwana 
serja bitew, która dojdzie do największego 
natężenia z końcem lata i może przynieść 
ostateczną klęskę Niemiec.

Eliot przepowiada wojskowe załama­
nie się Włoch i wycofanie się z walki, 
chociaż pozostaną tam może garnizony nie­
mieckie. Przewiduje również wojnę domo­
wą we Francji i wielką ofensywę sprzy­
mierzonych na Dalekim Wschodzie.

POLITYKA SIŁY
Polemizując z przemówieniem gen. Sikor­

skiego w Hotelu Dorchester, „Tribune“ z 
dn. 5 marca wypowiada pogląd, że jeśli Rosja 
mówi dzisiaj „nieosłodzonym, niedwuzna­
cznym językiem polityki siły“, dzieje się 
to z winy mocarstw zachodnich, których 
prasa i polityka zagraniczna, zwłaszcza w 
Afryce Północnej, wzbudziły nieufność So­
wietów. „Nie pora — pisze „Tribune“ — na 
ustalanie podstaw rewizji granic Europy. Ale 
widzieliśmy, do czego prowadzi obecny brak 
ustalonej linji politycznej Foreign Office, w 
połączeniu z zawziętą polityką amerykań­
skiego State Department“... „Jeśli polityka 
siły ma decydować w Afryce Północnej, nie 
możemy się skarżyć jeśli stosuje się ją 
wobec Ukrainy Zachodniej“.

„Tribune“ twierdzi dalej, że granice i 
narody nie będą jedynemi czynnikami, które 
zadecydują o przyszłym układzie Europy. 
„Francja rządzona w myśl korporacyjnego 
systemu Giraud, to jedno, a Francja socja­
listyczna, to coś innego. Polska, kierowana 
przez obszarników i dufnyeh generałów, to 
jedno, a, Polska, będąca socjalistyczną de­
mokracją robotników i chłopów, to coś cał­
kiem innego“.

Zdaniem „Tribune“, zagraniczna polityka 
Wielkiej Brytanji powinna być całkiem 
prosta. Jej zadaniem ma być ochrona 
interesów narodu brytyjskiego jako całości. 
„W interesie naszego narodu leży powstanie 
po wojnie społeczności narodów, która będzie 
żyła w pokoju. Wszystko co przeszkadza w 
osiągnięciu tego celu, jest sprzeczne- z 
interesami brytyjskiemi“.

SOCJALIŚCI I KOMUNIŚCI
Donosiliśmy w nr. 157 „Wiadomości Pol­

skich“ o uohwale brytyjskiej Partji Pracy, 
odrzucającej prośbę Partji Komunistycznej 
o uznanie jej za organizację afiljowaną. 
„Daily Worker“ z dn. 6 marca daje gościnę 
socjalistycznemu posłowi do parlamentu 
James Walkerowi, zamieszcza który wyjaśnia 
motywy Partji Pracy, oraz odpowiedź posła 
komunistycznego Williama Gallachera.

Walker podkreśla, że połączenie obydwu
PiOprowadziłoby do ¿'racy. • .i-unuiiuec, dlaczego
Partja Komunistyczna, która tak często 
potępiała Partję Pracy jako narzędzie kapi­
talistów brytyjskich, ehce się z nami połączyć. 
Odpowiedź, że komuniści chcą zreformować 
naszą partję, nie ma sensu i jest właściwie 
dodaniem obelgi do zniewagi“. Walker 
przypomina, jak to pewien przywódca 
komunistyczny powiedział kilka lat temu, że 
gotów jest uścisnąć dłoń Partji Pracy jako 
krok wstępny do chwycenia jej za gardło.

Poseł socjalistyczny wyłuszcza powody, 
dla których odrzucono projekt unji z Partją 
Komunistyczną. Przedewszystkiem Partja 
Komunistyczna nie jest organizacją samo­
dzielną, ale oddziałem Międzynarodówki 
komunistycznej. Przywódcy jej zajmują 
stanowiska Z ramienia tej Międzynarodówki, 
mogą być przez nią usunięci i nie wolno im po­
dać się do dymisji bez jej zgody. Tak np. po 
wybuchu wojny sekretarz Partji Komunisty­
cznej, p. Harry Pollitt, ogłosił broszurę, w 
której wkazywał, że Niemcy zagrażają de­
mokracjom Europy, i wzywał do poparcia wy­
siłku zbrojnego narodów sprzymierzonych w 
walce z Rzeszą. Trzecia Międzynarodówka 
w Moskwie natychmiast potępiła broszurę i 
usunęła Pollitta z jego stanowiska partyjnego, 
zmuszając go do wycofania publikacji i 
ogłoszenia pokornego listu odwołującego 
wygłoszone poglądy.

Partja Pracy — pisze Walker — pragnie 
rozwinąć w ramach Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów system wolnych i całkowicie nieza­
wisłych narodów. Natomiast Partja Ko­
munistyczna jest zwolenniczką „systemu 
Socjalistycznych Rebublik Sowieckich“, sy­
stemu centralistycznego, który wiąże je z 
centralistyczną dyktaturą. Jeśli polityka 
Partji Komunistycznej oznacza cokolwiek, 
oznacza ona, że Wielka Brytanja, Francja i 
Stany Zjednoczone powinny się znaleźć w 
ramach tego samego eentaralistycznego sy­
stemu, na jednej płaszczyźnie z republikami

£ syberyj skiemi.
Poseł komunistyczny Gallacher w słabej 

i nieprzekonywającej odpowiedzi tłumaczy, 
że Partja Komunistyczna jest tak samo 
zależna od Międzynarodówki komunistycz­
nej, jak Partja Pracy od Międzynarodówki 
socjalistycznej, i utrzymuje, że projekt 
połączenia obydwu partyj ma na celu 
jedynie i wyłącznie doprowadzenie do zwycię­
skiego zakończenia wojny.

W AMERYCE 0 ZAMORDOWANIU 
EHRLICHA I ALTERA

„Dziennik Polski“ z dn. 9 marca podaje 
depeszę P.A.T.a o notatce, jaka ukazała się 
w prosowieckim dzienniku nowojorskim 
„PM“ :

„Niektórzy — pisze „PM“ — wyrażają 
przypuszczenie, że prawdopodobnie Rosjanie 
starali się skłonić Ehrlicha i Altera do pub­
licznego poparcia roszczeń sowieckich w 
stosunku do ziem polskich. Obaj działacze 
jednak odrzucili te sugestje“.

DZIENNIKARZ AMERYKAŃSKI O 
NIEMCACH

William Shirer, autor głośnej książki,.Berlin 
Diary“, zamieszcza w „Sunday Express“ z 
dn. 7 marca artykuł „Wszyscy Niemcy są 
winni“. Publicysta amerykański nie może 
zrozumieć łudzi pokroju prof. E. H. Carra, 
którzy wciąż jeszcze twierdzą, że jedynym 
sposobem zapewnienia pokoju jest troskliwe 
opiekowanie się Niemcami po wojnie. Na 
podstawie piętnastoletnich obserwacyj Shirer 
doszedł do wniosku, że Niemcy doskonale 
potrafią sami się sobą opiekować i że jednem 
z najtrudniejszych zadań będzie „skłonić ich 
do powstrzymania się od brania innych 
narodów pod... opiekę —t.zn. do powstrzy­

mania się od podbicia i wymordowania reszty 
świata“.

Prof. Carr w swojej „prowokacyjnej 
książce“ „Conditions of Peace“ twierdzi, że 
masom niemieckim trzeba dać przekonanie 
iż po wojnie udziałem ich będą nie cierpienia 
i poniżenia, lecz dobrobyt duchowy, społe­
czny i fizyczny, w wyższym stopniu niż to 
było przed wojną. Tymczasem — pisze 
Shirer—Niemcy wymordowali z zimną krwią 
dwa miljony Polaków i Żydów, nie licząc 
dziesiątków tysięcy ofiar innych narodo­
wości, i te prześladowane przez nich narody 
mogą słusznie zapytać, dlaczego mamy gwa­
rantować Niemcom wszystkie formy do­
brobytu, których właśnie oni nas pozbawili.

Polityka przyrzekania Niemcom raju — 
podkreśla Shirer — może tylko zachęcić ich 
do wytrwania przy Hitlerze. „Jeśli Hitler 
zwycięży — będą mieli wszystko czego za­
pragną, jeśli Hitler przegra — sprzymierzeni 
dadzą im to samo“ — tak rozumuje dziś 
przeciętny Niemiec.

Jeśli eheemy mieć trwały pokój, — pisze 
publicysta amerykański, — musimy zrozu­
mieć, że rządy hitlerowskie reprezentują 
naród niemiecki.

Jeśli natomiast będziemy uważali, że 
Niemcy, to naród pokojowo usposobionych 
ludzi, których banda gangsterów hitlerow­
skich zmusiła do rabowania Europy, nigdy 
nie będziemy mieli trwałego pokoju.

Shirer proponuje całkowite rozbrojenie 
Niemiec, ścisły nadzór nad ich ciężkim 
przemysłem i zakaz budowy samolotów 
wszelkiego rodzaju. Natomiast nie uważa 
rozbicia Niemiec na małe państewka za 
środek celowy.

Jeśli po wojnie powstanie jakaś federacja 
europejska, Niemcy powinny po pewnym 
czasie zająć w niej należne sobie miejsce — 
t. zn. miejsce ograniczone.

ŹRÓDŁA PAKTU POLSKO-NIEMIECKIEGO
Katolicki „Tablet“ z dn. 6 marca pisze :
„Polacy mają doskonałą odpowiedź na 

zarzut iż w r. 1934 zawarli pakt z Niemcami. 
Marszałek Piłsudski był pierwszym europej­
skim mężem stanu, który nie tylko docenił 
ogrom i bliskość niebezpieczeństwa zrodzo­
nego dla Europy w r. 1933, ale który także 
zaproponował natychmiastowe środki za­
pobiegawcze. Jego projekt nie został przy­
jęty na Zachodzie, gdzie społeczeństwa były 
wciąż jeszcze otumanione konferencją roz­
brojeniową. Polacy nie mieli wobec tego 
wyboru i musieli zawrzeć pakt z Hitlerem“... 
Ale „nawet w okresie urzędowania płk. 
.Becka Polacy nigdy nie przyjęli zaproszeń 
i propozyeyj niemieckich wspólnej akcji

PRAWDA 0 POŚCIE 
GANDHIEGO

„Dlaczego rząd Indyj poniżył się do pro­
szenia Gandhiego o niewykonanie groźby 
21-dniowego postu? — zapytuje „National 
Review“ w numerze marcowym. Przecież 
cała Europa pości, żeby zadośćuczynić życze­
niom Hitlera, dlaczegoby więc Gandhi nie 
miał pościć dla własnej przyjemności. A jeśli 
umrze ? Trudno, wielu lepszych od niego 
ludzi umiera codziennie“.

„Truth“ z dn. 5 marca cytuje korespon­
dencję z Indyj, z której wynika, że ,,Gandhi 
przyjmował w czasie postu pokarm wszel- 
kiemi drogami z wyjątkiem ust“ (np. masaż 
odżywczemi olejkami). Pismo domaga się, 
aby rząd Indyj ogłosił wszystkie fakty o 
poście Gandhiego, gdyż „oszukiwanie społe­
czeństwa jest równie niemile jak poddawanie 
się szantażowi“.

„BEAU GESTE“ SHAWA
Prof. Jóad w „Sunday Dispatch“ z dn. 7 

marca przytacza następującą anegdotkę o 
Bernardzie Shaw.

W czasie poprzedniej wojny pewien młody 
poeta brytyjski wrócił z frontu, niezdolny 
do służby wojskowej i pracy, i znalazł się bez 
środków do życia. W rozpaczy wysłał dwa 
listy z prośbą o pomoc. Jeden z nich skiero­
wał do Shawa a drugi do innego wybitnego 
literata.

Wybitny literat, którego nazwiska Joad 
nie wymienia, odpowiedział uprzejmym lis­
tem, że podziwia utwory młodego poety, 
wyraził współczucie w związku z jego chorobą 
i-wspomniał, że polecił swemu adwokatowi 
zbadać, czy istotnie poeta potrzebuje po­
mocy. Następny list, wysłany po zbadaniu 
sytuacji poety, przyniósł czek na dziesięć 
funtów.

Tą samą pocztą przyszedł lakoniczny list 
od Shawa : „Nie znoszę i nigdy nie znosiłem 
wierszy Pana. Załączam czek na 400 funtów“.

ORGAN EMIGRANTÓW NIEMIECKICH 
O SŁONIMSKIM

„Zeitung“ z dn. 5 marca pisze :
„Polacy mają nowego poetę wolności : 

Antoni Słonimski, który oddawna już był ce­
niony zagranicą jako liryk i autor dramaty­
czny... daje w szeregu pięknych, pełnych na­
miętności wierszy wzruszający wyraz cierpie­
niom, wzburzeniu i tęsknocie swego narodu“. 
„Zeitung“ pisze o Słonimskim w związku z 
wydaniem czeskiego przekładu „Alarmu“ 
i podkreśla, że książka ta powinna zająć 
wyjątkowe miejsce w literaturze emigracyj­
nej — jako dokument ludzki i jako dzieło 
sztuki. „Ta księga miłości i nienawiści, 
przedewszystkiem zaś apel dó odwagi, 
obchodzi nie tylko Polaków, ale wszystkich 
tych, których Hitler pozbawił ojczyzny. 
Wiersze Słonimskiego, ozdobione pięknemi 
rysunkami Feliksa Topolskiego, zasługują na 
przetłumaczenia także na inne języki“.

UWŁASZCZENIE ROBOTNIKÓW
Do redaktora „Wiadomości Polskich“

W „Jutrze Polski“ z dn. 30 stycznia b.r. 
przeczytałem artykuł prof. Stanisława Grab­
skiego pod fascynującym tytułem „Uwłasz­
czenie robotników“. Poruszono w nim 
zagadnienie niezwykle doniosłe, którego 
rozwiązanie w duchu proponowanym przez 
autora, daje rzeczywistą zmianę ustroju 
gospodarczo-społecznego — pierwszą kom­
pletną zmianę od okresu feudalizmu. Po 
zniesieniu ustroju feudalnego nie zaszły bo­
wiem zmiany ustrojowe w całko witem sło­
wa znaczeniu. Uwłaszczono chłopa—dotych­
czasowego niewolnika, ale wskutek roz­
woju przemysłu powstał nowy niewolnik —• 
proletarjusz przemysłowy. Tak że właściwie 
nastąpiło tylko przesunięcie w ustroju społe­
cznym. Dopiero uwłaszczenie pracownika 
dużych przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych, t.j. dopuszczenie go do udziału 
w przedsiębiorstwie, w którem pracuje, i to 
zarówno pracownika fizycznego jak umy­
słowego, zniesie proletarjat przemysłowy. 
Etatyzm tego nie daje, albowiem jedyną 
zmianą, jaką wprowadza, jest to, że państwo 
ze swoją biurokracją zajmuje stanowisko 
kapitalisty, często bardziej bezwzględnego 
niż przedsiębiorca prywatny, kontrolowany 
przez instytucje społeczne i państwowe. 
Praeownik-udziałowiec przestaje być pro- 
letarjuszem, czuje się u siebie, poczuwa się 
do odpowiedzialności za swój warsztat pracy, 
w prawdziwie demokratyczny sposób decy­
duje w jego żywotnych sprawach, a co 
najważniejsze — ma udział w nadwartośoi 
swojej pracy. Staje się z proletarjusza 
pełnoprawnym obywatelem, samodzielnym 
w ramach zespołowego interesu całego przed­
siębiorstwa.

Próby tego rodzaju, przeprowadzone w 
Polsce na zupełnie poważną skalę, dały 
doskonałe wyniki harmonijnej współpracy 
kapitału i pracy •— dwóch nieodłącznych 
czynników wytwórczości. Szereg prób w 
Wielkiej Brytanji potwierdza słuszność ta­
kiego rozwiązania. Szczegóły rozwiązań tych 
zagadnień w praktyce będą zmienne, w za­
leżności od indywidualnych cech przedsię­
biorstw. Kwestja stosunku udziałów pracow­
ników do odbiorców czy też udziałowców 
postronnych, jak również udziału robotników 
w zarządach spółek oraz wysokość dywidend, 
może podlegać dyskusji i powinna być 
traktowana indywidualnie bez generalnych 
recept, ale uwłaszczenie robotników na dużą 
skalę będzie istotną zmianą ustroju społe­
cznego w duchu prawdziwie demokraty­
cznym.

Polska jako kraj mało uprzemysłowiony, o 
tradycyjnem poczuciu własności, szczególnie 
się naaaje ao taniego rozwiązania ustrojo­
wego, które sięga głębiej niż etatyzacja.

Nie mogę się powstrzymać od wyrażenia 
radości spowodu ukazania się tego artykułu 
— pióra znakomitego autora, który tak 
szczodrze i tak bezinteresownie przekazuje 
młodszym olbrzymie doświadczenie swego 
pracowitego życia.

Oby chcieli z niego skorzystać.
IGNACY LUBIEWA.

POLKI W SZEREGACH 
Do redaktora „Wiadomości Polskich“

W „Dzienniku Polskim“ z dn. 8 lutego 
ukazał się artykuł p.t. „Polki w szeregach“. 
Autor artykułu, powołując się na przykład 
Angielek, które tłumnie stanęły do pracy 
w szeregach służby pomocniczej, wtedy gdy 
służba ta była j eszćze ochotnicza, i zastanawia 
się, co pocznie nasze lotnictwo, gdy przyjdzie 
chwila powrotu do kraju i gdy polskie 
dywizjony odlecą z wyspy, na której jednak 
będą musieli zostawić W.A.A.F.’ki,. pełniące 
obecnie służbę pomocniczą w tych dywiz­
jonach. Następnie pisze : „Podobny problem 
nie powstałby, gdyby istniała odpowiednia 
ilość polskich kandydatek, które zamiast 
siedzieć w biurach cywilnych na dobrych 
posadach, przejęłyby pracę w R.A.F. z rąk 
swoich angielskich sióstr.“ Ten pochopnie 
sformułowany wniosek nasuwa pewne za­
strzeżenia. Czy p. Argus zastanowił się, 
kogo.posadzi za maszyną na miejsce tych 
patrjotyeznyoh kobiet, które zgłoszą się 
do wojska ? Możeby tak wreszcie zaprzestać 
szafowania pustemi frazesami, „poczuciem 
obowiązku“, „ofiarnością“, „miłością ojczy­
zny“ i t. p„ bo przecież owe rzekomo „wy­
godne posady w cywilnych biurach“ nie 
zostały stworzone dla pań szukających 
synekury, ale biura powołały do pracy 
pewną ilość kobiet, które widać nadal są 
im potrzebne, skoro dotychczas nie zostały 
zwolnione z posad. Gdyby tak panie pracu­
jące w administracji „Dziennika Polskiego“, 
po przeczytaniu tego apelującego do ich 
sumień artykułu, gremjalnie przeniosły się 
do Pomocniczej Służby Wojskowej, ktoby je 
zastąpił? Mężczyźni? A skąd ich wziąć 
— chyba z wojska ? Nie zapominajmy, że
liczba Polek w Wielkiej Brytanji jest ogra­
niczona i że wszystkie prawie pracują. 
Prawdopodobnie część ich, jak również te, 
które dotychczas nie pracowały, zgłoszą się 
do Pomocniczej Służby, ale żeby życzeniom 
p. Argusa stało się zadość, trzebaby zlikwi­
dować część cywilnych biur. Pozatem chcę 
zaznaczyć, że nie należy wypominać kobie­
tom „wygodnych posad“ — pracują', bo 
muszą, nie dla przyjemności.

ELŻBIETA MARJAŃSKA.

URZĄD OŚWIATY I SPRAW SZKOLNYCH 
Buckingham Pałace Mansions,

Buckingham Pałace Road, London, S.W.I 
tel.: SLO 0481-2

zawiadamia o wydaniu książki:

A. M. RUSIECKI i A. ZARZECKI

ARYTMETYKA
(podręcznik dla III klasy szkoły powszechnej)

BELGRAVIA HOTEL
86, Belgrave Road, London, S.W. I

(koło Victoria Station) 
tel. Victoria 1649

pokoje ze śniadaniem i z kąpielą od 8s. 6d. 
z obiadem od Z2s. od. dziennie 

Woda ciepła i zimna w każdym pokoju

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI 
LU1GI, 46, Buckingham Pałace Rd., S.W.I

Mówi się po angielsku, francusku, włosku i niemiecku 
Prosimy o zapowiedź telefoniczną pod VICtoria 9508

Str. 120 Cena 3/-

Zamówienia można kierować bezpośrednio do Urzędu 
Oświaty i Spraw Szkolnych (referat' wydawniczy), 

załączając przekaz pieniężny.
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